Nr. 284. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Piątek, 14 Grudnia 1917. 


Prannmerata: 


5 zamiejscowa: miejscowa: 

Numer pojedyńc y kosztuje w miejscu 10 hal., || pocznie . . . . 36 K | ówierórccznie 9 K || racznie 28 K | ówieróracznie 7—K 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi || półrocznie . - 18 K | miesięcznie 3 K || półrocznie 14 K | miesięcznie 240 K 
ulica Podwale l.. 3. — Ekspedycya miejscowa i W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 
zamiej 4 i i . — List leż P Ti P 
oai. De aa i” „Przewodnik naukowy i literacki“. dodatek miesieczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cato- 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


łeych sią i z góry płatnych ratach miesięcz- 
nych. 

Jeżeli władza asygnująca uzna, że do 
wiarygodnego ustalenia należności i wymia- 
ru dodatku nie wystarczają istniejące zapi- 
5 pa ski urzędowe, to należy wezwać funkcyona- 
Rozporządzenie Ministerstwa skarbu | ryusza względnie jego żonę lub dzieci do 
w porozumieniu z interesowanemi Mi- | przedłożenia wymaganych dowodów. Okolicz- 


nisterstwami z dnia 8 grudnia 1917*) | posh, które pociągają za sobą zmianę wy- 
: miaru dodatku, winien funkcyconaryusz lub 


CZĘŚĆ URZĘDOWA:. 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


syi sierocej, lub daru z łaski, należy trakto- 
waé na równi z dziećmi rodzonemi. Dzieci 
pozostające w służbie państwowej nie powin- 
no się doliczać. 

Rozwiedzeni funkcyonaryusze mają być 
traktowani na równi z żonatymi, względnie z 
owdowiałymi, jeśli obowiązani są do starania 
się o utrzymanie rozwiedzionej żony. 

Owdowiali funkcyonaryusze państwowi 
będą na równi traktowani z żonatymi, jeśli 


dotyczące dodatków funkcyonaryuszy pań- 
stwowych z powodu nadzwyczajnych stosua- 
ków wywołanych wojną. 


$1. 


Z powodu nadzwyczajnych stosunków 
wywołanych wojną obejmuje Państwo na czas 
do końca czerwca 1918 wypłatę podatków, 
taks służbowych, należytości od nadania 
służby i stempli na pokwitowaniach jakoteż 
obowiązkowych opłat pensyjnych, które po- 
winny być pobierane przez potrącenie od u- 
stalonych z góry (stałych) poborów akty- 
walnych funkcycnaryuszy państwowych, a to 
o ile na podstawie $ 9 tego rozporządzenia 
przy ustalaniu zasiłków dla wymienionych 
tam funkceyonaryuszy państwowych nie wyda- 
no innych postanowień. 


$ 2. 

Oprócz wspomnianego w formie przy- 
jęcia potrąceń przez skarb Państwa przyzna- 
nego dodatku, przyznany zostaje funkcyona- 
ryuszom państwowym oznaczonym w $$ 5 do 
7 tego rozporządzenia na czas od | stycznia 
do końea czerwca 1918 dodatek wedie na- 
stępujących postanowień. 


$ 8. 
Dodatek ten należy wypłacić z urzędu, 
w szeęciu od 1 stycznia 1918 zaczynają 


*) Zawalte w COXVIII, części nr. 472 Dz. 
u. p. z dnia 11 grudnia 1917. 
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osoba upoważniona do podjęcia jego pobo- 
rów, przedłożyć władzy asygnująsej przed 
najbliższym dniem zapadłości. 

Jeśli fankcyonaryusz pozostaje w czyn- 


Rok 107. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsca 26 hni. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal, kronika 1 Kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hat. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Administracya „Gazety Lwowskiej”. 
Lwów ulica Podwale I. 3. 


lub jego 


utrzymują swe gospodarstwo domowe z po- 
wodu dzieci, a to, póki choćby jedno tyłko 
z dzieci nie ukończyło jeszcze dwunastego 
roku życia. 


$ 5. 

Weielonym do pewnej klasy rangi u- 
rzędnikom państwowym i osobom państwo- 
wego stanu nauczycielskiego, przyznaje się 
dodatek wedle następującego schematu : 


Wysokość dodatku w koronach 


; ; f ; Przy płacy rocznej od Ga 
nej służbie wojskowej, to dodatek może być A 
waas tvie dpłkwnicnej do poa l. Klasa | 2. Klasa |3. Klasa | 4. Klasa | 5. Klasa 
wania jego poborów. jc" 
$ 4. 14.000 do włącznie 18.000 koron 708 1.608 | 1.944 | 2.280 | 2.616 
pdłwskieda na deko ów 5 10.000 do wyłacznie 14.000 ,„ 612 1.278 | 1.608 | 1.944 | 2.280 
stają funkcyonaryusze odpowiednio do ich EN g z 200 o Bas koc Ra: SO | ALE 
„tanu rodzin, na następujących pięć klas: | | 3600 , | ROB i 876 | 1.2386 | 1.500 | 1.764 | 2.028 
SL Rade (4: 0% 3.600  , 74 | 1.008 | 1.272 | 1.536 | 1.800 
owdowinna 24 20007 2.800 7 636 876 | 1.140 | 1.404 | 1.668 
2 klasa: żonaci funkcyonaryusze bez 1.600 á 2,200 e 486 790 984 1.248 1.512 


dzieci i owdowiali funkeyonaryusza z jednem 
dzieckiem ; 

3 klasa: żonaci funkcyonaryusze z js- 
dnem lub dwojgiem dzieci i owdowiali funk- 
cyonaryusze z dwojgiem lub trojgiem dzieci; 

4 klasa: żonaci fnnkcyonaryusze z troj- 
giem lub czworgiem dzieci i owdowiali funk- 
cyonaryusze z ezworgiem lub pięciorgiem 
dzieci ; 

5 klasa: żonaci funkcyonaryusze z wię- 
cej niż czworgiem dzieci i owdowiali funk- 
cyonaryusze z więcej niż pięciorgiem dzieci. 

Przytem należy uwzględnić tylko dzieci, 


Dodatki pięcioletnie osób państw. stanu 
nauczycielskiego należy przy oznaczeniu po- 
wyższych dodatków doliczyć do płacy. 


$ 6. 


I. Dodatek dla praktykantów w myśl 
ustawy z 25 stycznia 1914 Dz. u. p. nr. 15 
(art. IL.) jakoteż dla praktykantów prawnych 
i auskultantów pozostających w sędziowskiej 
służbie przygotowawczej wynosi: 


które wedle odnośnych lub pokrewną kate- M } klasie . e kor, 
goryę funkcyonaryuszy obowiązujących prze- "00M 738 7 
pisów, mogłyby być brane w rachubę, a prze- KĘ” 888 ” 
dewszystkiem, które nie przekroczyły normal- pam z i 1.088 ” 


nego wieku i które uważać należy jako nieza- 
opatrzone; pasierbów jednak i dzieci adopto- 


IL. Dla tych jednak ausknltantów, którzy 
wanych, jeśli nie posiadają wyznaczonej pen- 


wedle artykułu 1 lit. e, pragmatyki służbo- 


26) 


wiali pacierze, a matka moja mówiła, że 
zwyczaj ten staropolski przyczynia się wiele 
do zgody i harmonii w rodzinie, że niejeden 
spór zażegnany został taką wspólną modli- 
twą. Próbowałam i ja w pierwszych czasach 
mego małżeństwa namówić Karola do wspól- 
nego pacierza, ale wyśmiał mnie tylko i zbył 
szorstką odpowiedzią : 

— Dajże mi pokój z taką dziecinadą; czy 
ja klecha, abym trzepał różaniec. 


Anna Neumannowa. 


Szczęśliwa. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Straszny, tragiczny wypadek zdarzył 
się dziś w jednej ze znajomych nam rodzin. 

Młodziutki 17-stoletni student, sya tro- 
chę lekkomyślnej matki, o której słusznie 
czy niesłusznie rozmaite mówiono plotki, po- 
pełnił samobójstwo. Powiadają, że stanął w 
obronie czci swojej matki. Podobno zapro- 
szony był na polowanie i w męskiem towa- 


Z pamiętnika młodej mężatki. 


(Dokończenie). 


Przed dwoma laty groziła mi katastrofa: 
Tozłąka z Zygmusiem, którego Karol chciał 


ME o o E z z p an a E 


żyć dłużej pod ciężarem tego posądzenia, te- 
go kłamstwa. Karol uwierzyć musi, że Zy- 
gmuś jest jego synem... a potem... i świat 
uwierzy.. Ale jak ich przekonać, jakiem za- 
hlęciem, jakiemi słowami?.. Przecież to lata 
minęły, a Karol trwa w swojem mniemaniu... 
Może teraz, gdy się dowiedzą, że choroba 
sercowa, której ataki coraz częściej się po- 
Wtarzają, grozi mi śmiercią, że dni moje po- 
liczone, może nareszcie uwierzą, że się nie 
kłamie przy ostatniam rozstaniu... 

Jestem istotnie ciężko chora; słysza- 
łam rozmowę lekarza ze służąca, mówił, że 
będzie musiał uwiadomić mego męża, iż stan 
mój jest bardzo groźny; jeśli ataki powta- 
rzać się będą... Może to potrwać kilka mie- 
sięcy, a może tylko dni kilka... 

Muszę więc spieszyć się i obmyśleć ja- 
kąś ostateczną walkę w obronie czci mojej 


oddać do wojskowej szkoły. 

„ Delikatne zdrowie i słaby wzrok Zygmu- 
ŝia uwolniły go jednak od tego. — Ka- 
rol był oburzony i powtarzał ciągle pół- 
głosem : 

— A to cherlak, niezdara, i to ma być 
Mój syn! tfu! — mam się czem chwalić. 

Zygmuś pozostał pod moim kierunkiem; 
zdolności ma niezwykłe i ambicyę niesły- 
chang. Teraz dopiero żal mi niezmiernie, że 
Rie przeszłam nigdy gruatownych systema- 
Jcznych studyów; nie mogę pomagać mu w 
Raukach; na wiele pytań, które mi zadaje, 
trudno mi odpowiedzieć; trudno ukryć przed 

opakiem wyjątkowo inteligentnym, wielkie 
aki mojej wiedzy. 

Mimo tego niestracił on dotychczas za- 
Ufania do mnie; ja jedna znam wszystkie je- 
Eo myśli, dążenia, porywy; wszystkie drgnie- 

la tej młodej duszy. Codziennie po wspól 
„JM pacierzu, Zygmuś spowiada mi się ze 
rszystkich swoich uczući wrażeń doznanych. 
dka wspólna modlitwa jest istotnie dziwnie 
tą M węzłam łączącym dwie istoty. Pamię- 
M, że rodzice moi zawsze wspólne odma- | 


rzystwie opowiadał o myśliwskich przygodach 
swego, dziś już nieżyjącego ojca. Nagle je- 
den z obecnych, jak mówią, dawny pogar- 
dzony adorator matki młodego studenta, mie- 
rząc go szyderczym wzrokiem, odezwał się 
w głos: 

— A pan wie, kto był ojcem pana? 

Młody w najwyższem oburzeniu chciał 
się rzucić na nikczemnika, ale go wstrzyma- 
no. Miał się odbyć pojedynek, tymczasem ten 
podły oszezerca, zaczął tłumaczyć się, ża był 
pijany, że należy do związku antypojedynko- s A 
wego i bić się z młokosem nie będzie. Nie | przysięgałam tyle razy.. że Zygmuś jest je- 
pomyślał, że choćby odwołał wyrzeczone sło-1 go synem... może umierającej uwierzy na- 
wa, to echo ich zostanie i nie nie zgoi rany, | reszcie.. Boże! czy JA istotnie umrzeć już 
którą zadał. Zrozpaczony młodzieniec chwy- | muszę... tak mało chwil Jasnych przeżyłam... 
cił za pistolet i pobiegł do domu swego|i tak mało szczęścia drugim dałam... dla- 
przeciwnika, zapewne z myślą zmuszenia go | czego? Bo byłam zawsze kobietą dzieckiem, 
do przyjęcia pojedynku ; w progu jednak za- ulegałam cudzej woli, bo nie nauczono mnie 
wahał się i zamiast do przeciwnika strzelił | mieć własną wolę i być kobietą-człowiekiem, 
do siebie. Powiadają, że kochał bałwochwal- | by zająć odpowiednie stanowisko w rodzinie 
czo matkę swą. Któż wie?,.. może plotki o| i Świecie. 
niej były także niesłuszne! Boże mój! wszak Gdy stanę przed najwyższym Sędzią, 
i mego Zygmusia ludzie oszczędzać nie będą... | a zapyta: — „Czem było twe życie?“ — 

Nie! nie! ja nie mogę, nie powinnam | odpowiem : — „Niczem; bolem tylko, ale bo- 


i Zygmusia, aby nie skończył tak, jak ów 
chłopak, nieszczęśliwy samobójca. 


Dziś miałam znowu atak silniejszy niż 
inne... Posłałam po księdza Jana... on już 
dawno wie o wszystkiem... zna moja życie... 
prosiłam go, aby pomówił z Karolem... aby 
mu powiedział najpierw o wyroku lekarza, 
że... nioma już ratunku... a potem niech mu 
powie całą prawdę... jak strasznie mnie 
skrzywdzono posądzeniem... Niech powie, 
jaka była moja wina, niech powtórzy to, eo 


wej otrzymują jako adjutum pobory urzędnika 
dziesiątej klasy rangi wynosi dodatek: 


w 1 klasie. . . . 636 kor. 
s » s" o” td FE 
s GSR .. IMAGO 
D ję 2. a KADR 
dE . 1.668 , 


III. a) Dla snplentów i asystentów pań- 
stwowych średnich i niższych zakładów na- 
ukowych z policzonym czasem służby w myśl 
$ 50, ust. 1, ustawy z 28 lipca 1917 Dz. u. p. 
nr. 819 (pragmatyka słażbowa nauczyciel- 
ska) mniej niż eztery lata obejmującym, dalej 
dla asystentów (konstruktorów) wyższych za- 
kładów naukowych z czasem służby w tym 
charakterze obejmującym mniej niż cztery 
lata, wynosi dodatek: 


E Z RÓ ZZOZ AYO Z a ZZ 


Pi który nie nie stworzył, nie nie oku- 
| or 

Odchodzę... trwogi ni żalu nie czuję, 
tylko czasem jakieś pragnienie dziwne, aby 
tam za progiem życia, nie było... Nic... tyl- 
ko spokój... cisza... Nirwana. A jednak Wi- 
told powtarzał mi często, że śmierć jest tylko 
złudą naszych oczu, przemianą atomów, które 
wiecznie odradzać się muszą... Więc nowe 
istnienie... nowa walka... Nie! nie! ja o tem 
myśleć nie chcę... nie mogę... Chcę snu... 
ciszy.. i prawdy.. chcę Śmiercią własną 
okupić szczęście mego syna. 


==] 


Stało się.. Ksiądz Jan spełnił życzenie 
moje; wczoraj leżałam wyczerpana nowym 
atakiem mojej choroby. Ksiądz Jan modlił 
się chwilę przy mnie, potem wyszedł do 
drugiego pokoju i długo rozmawiał z Karo- 
lem, a później z Kamilą. Przez czas dłuższy 
słyszałam głos jego i głos Karola, począ- 
tkowo szorstki i ostry, później cichszy, łago- 
dniejszy, nieco drżący... 

Kiedy otworzyłam oczy ujrzałam Karola 
wchodzącego powoli i zbliżającego się do 
mnie... Po twarzy jego zazwyczaj tak suro- 
wej, łzy spływały... więc ten człowiek płakać 
umiał... Wobec grożącej mi śmierci odezwało 
się w jego sercu jakieś uczucie... Przypo- 
mniał sobie, że mnie kochał trochę... po 
swojemu... 

Ramieniem otaczał złotą główkę Zy- 
gmusia, który zadziwiony tą niezwykłą pie- 
szezotą, patrzył na mnie z jakiemś przeraże- 
niem i niemą rozpaczą... Karol pochylił się 
nad nim,.. pocałował go, potem złożył poça- 
łunek na mojem czole... A więc uwierzył 
nareszcie... Dzięki Ci Boże! umieram .. 
szczęśliwa. 

Bądź błogosławiona o, śmierci, bo ty 
jedna jesteś prawdą, ciszą i ukojeniem... 


w 1 klasie  . 486 kor. 
a "29m 588 , 
n 3 ” 738 n 
-KT . . 888 

T. 1038 


b) Dla osób w poprzednim ustępie III. 
a) wymienionych po ukończeniu czterech lat 
służby w chakterze, określonym w tym ustę- 
pie: 


w 1 klasie. 528 kor. 

n 2 ” 720 n 

nP e o NED64 A 

mar. - 1.2488 
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Ste 


Wymiar dodatku ustanowiony w § 6. 
I. tego rozporządzenia jest ważny także: 

a) dla podurzędników i sług w myśl 
ustawy z 25 stycznia 1914 Dz. u. p. nr. 15 
(art. IV.), dalej dla osób stanu żołnierskie- 
go, straży bezpieczeństwa (uniformowanej słu- 
iby bezpieczeństwa, cywilnej straży policyj- 
nej, agentów policyjnych) i straży skarbo- 
wej, jakoteż dla starszych nadzoreów więźni 
i nadzoreów więźni zakładów karnych i wię- 
zień przy trybunałach sądowych; 

b) dla oficyantów kancelaryjnych i ofi- 
cyantek kancelaryjnych ; 


2 


Funkeyonarjuszom pełniącym służbę ; 
wojskową w charakterze gażystów, którzy I 
tytułem należytości cywilnych pobierają fakty- ; 
cznie więcej niż wynosi suma należących | 
im się w innym wypadku pełnych poborów 
cywilnych (płaca i dodatki aktywalne wzglę- | 
dnie dodatek osobisty) wlicza się do do- 
datku część ich dochodów cywilnych, która ; 
przekracza powyższą sumę. 

Przy funkcyonaryuszach ze stałym po- 
borem pełnych dyet lub strawnego, może 
być na równi z własnem gospodarstwem | 
domowem, z żoną lub dzieckiem, uznane į 
gospodarstwo domowe z innymi krewnymi, 
jeżeli dany funkcyonaryusz, jak stwierdzono, 
w przeważnej części przyczynia się do ich 
utrzymania. 


$ 9. | 

Zasiłki dla funkcyonaryuszy państw., ! 

którzy należą do innych kategoryj, aniżeli | 

wymienieni w $$ 5—7 tego rozporządzenia, | 
będą osobno uregulowane. 


$ 10. 

Do funkcyonaryuszy, których dochody | 
cywilne wstrzymano, nie mają zastosowania 
postanowienia $ 2 i następne. | 
Funkcyonaryusze, których pobory cy- 
wilne obciążają budżet wojskowy, otrzymają, 


c) dla pomocników kancelaryjnych, po-| jeśli posiadają własńe gospodarstwo domowe 


mocniezek kancelaryjnych i zatrudnionych w 
zupełności sług pomocniczych dla wymienio- 
nych pod a) funkcyonaryuszy, lecz tylko przy 
płacy rocznej mniej niż 1400 kor. wynoszą- 
cej, jakoteż dla funkcyonaryuszy wymienio- 
nych pod b) tylko wtedy, jeśli podstawa pen- 
syjna dla bieżącej pensyi emerytalnej mniej 
wynosi niż 1400 kor. 

Przy płacy rocznej (a) względnie pod- 
stawie pensyjnej (b) o najmniej 1400 kor. 
dodatek dla funkcyonaryuszy wymienionych 
pod a) i b) wynosi: 


w 1 klasie . . 582 kor. 
2 2,0. „ JIROBDĄS 
> g 816 , 
wo 966 

5 1116 


n x a n 


§ 8. 


z żona lub dzieckiem, nie pobierają dyet (stra- | 
wnego) wyższych, niż pojedyńcze, połowę 

dodatku, o ile są zatrudnieni w normalnem 

miejscu służbowem; w razie zatrudnienia | 
poza obrębem normalnego miejsca służbowe- | 
go przyzna się im pełny dodatek wedle naj- | 
bliższej niższej klasy, a nie wedle wyn 
przypadającego w innym wypadku. 

Jeśli jednak taki funkeyonaryusz, 

ry pobiera wyższe niż pojedyńcze dyety (stra- | 
wne) tytułem tej należytości mniej miałby | 
otrzymać aniżeli sumę przypadającą w innym ł 
wypadku w myśl poprzednich postanowień Í 
dodatku i pojedyńczych dyet (strawnego), to 

brakującą kwotę przyzna mu się jako doda- 

tek Funkcyonsryuszom, którzy pobierają po- 

łowę dyet (strawnego) bez innych pobocz- 

nych należytości, przyznaje się pełny doda- 

tek najbliższej niższej klasy a nie wedle wy- 


Funkcyonaryuszom posiadającym włą- | miaru przypadającego w innym wypadku. 


sne gospodarstwo z żoną lub dzieckiem, którzy 


jako gażyści pełnią służbę wojskową lub po- | 


zostają w zatrudnieniu związanem ze sta-| 
łym poborem pełnych dyet lub strawnepo, 
należy się połowa dodatku, jeżeli są zatru- 
dnieni w swojem normalnem miejscu służbo- 
wem. Przy zatrudnieniu poza obrębem ich 
normalnego zajęcia służbowego przyznaje n. 
się całkowity dodatek wedle najbliższej niż- | 
szej klasy, a nie wedle wymiaru przypadają- į 
cego w innym wypadku. i 


SM. 


Rozporządzenie to wchodzi w życie z 
dniem 1 stycznia 1918; rozporządzenia z 4 
grudnia 1916 Dz. u. p. nr. 9 z 1917 — iz 
14 lipca 1917 Dz. u.p. nr. 295 tracą z koń- 
cem grudnia 1917 moe obowiązującą. 


Wimmer w. r. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 13 grudnia 1917, 
Najj. Pan na froncie Legionów polskich, 


Dnia wczorajszego przybył Najj. Pan 
na odcinek frontu, na którym Stoi II. bryga- 
da Legionów polskich i dokonał szezegóło- 
wego przeglądu obu pułków brygady. 

Wszystkich oficerów i żołnierzy zaszr:zy- 
cił rozmową i własnoręcznie ,udekorował 
dwóch oficerów i czterech żołnierzy, 

Najj. Pan z Najwyższem uznaniem wy- 
raził się o postawie i bitności Legionów i 
serdecznia podziękował dowódcy brygady, 
pułkown'kowi Hallerowi i dowódcom pułków 
podpułkownikowi Zymirskiemu : majorowi 
Zającowi. Odwiedziny Monarsze wywarły na 
II. brygady bardzo silne i podniosłe wra- 
żenie. 


Wewnętrzne sprawy Monarchii. 


YTY 


Prezydent Delegacyi i prezydent Izby 
osłów porozumieli się to do tego, że dni 
18 i 19 b. m. będą zastrzeżone na posiedze- 
nia Izby posłów. Przyszłe posiedzenie Izby 
poselskiej prawdopodobnie odbędzie się dnia 
18 b. m. 


i 


Izba panáw uchwaliła obstawać przy 


wę obu Izbom. Do tej komisyi weszli mig- 
dzy innymi pp. Jędrzejowicez, Koryto 
towski i Koźmian. 

Przyjęto w 2 i 3 czytaniu przedłożenie 
o przedłużeniu funkeyj rzeczywistych człon- 
ków Izb handlowych i przemysłowych. 

Następne posiedzenie w sobotę. 

Na porządku szereg załatwionych przez 
Izbą posłów przedłożeń, w tem przedłożenie 
o utworzeniu Ministerstwa opieki społecznej 
i przedłożenie ugodowe. 

+ 


W komisyi hudżatowej Izby po- 
słów w dalszej rozprawie nad działem: „Mi- 
nisterstwo rolnictwa“, p. Diamand wątpił 
w możność przeprowadzenia programu P. Mi- 
nistra rolnictwa ze względu na opór kół 
agrarnych. Wysławiane cła ochronne nie ma- 
ją dla Anstryi tego znaczenia, jakie miałyby 


dla zamkniętego obszaru gospodarczego: Cis 
ochronne nie bronią przed konkurencyę wo 
gier. Awolnienie P. Ministra rolnictwa z pó 
wpływu Urzędu żywnościowego jest niemo- 
żliwe. Urząd ten musi mieć wpływ na pro” 
dukcyę, ale przychodzi jeszcze inna instan* 
cya, Urząd wojenny. Właśnie Zarząd woje” 
ny wywołał brak ludzi, bydła, siły motors 
wej i nawozów sztucznych. To wszystko ty- 
czy się się całej Austryi. a 

W Galicyi stosunki są jeszcze 0 wiele 
bardziej smutne. Gospodarstwo zachwiane 
w podstawach, produkcya zmniejszona, Po” 
łowa kraju nie produkuje, a gdzie się pro” 
dukuje, dzieje się to wśród niesłychanie ©lę" 
żkich warunków. Domagamy się gruntownej 
akcyi dla Galicyi. Trudno przewidzieć, JA 
ułoży się przyszłość, zdaje się, że Galicy* 
będzie mogła samodzielnie zorganizować SWĄ 
przyszłość gospodarczą. Mowca spodziewa SIĘ; 
że Austrya użyczy krajowi przyjaznego S4 
siedzkiego poparcia. 

P. Udrzal między innemi powiedział, 
że żądanie bolszewików co do podziału ziem! 
jest w interesie produkcyi i wyżywienia lu- 
dności. Czesi przed właściwem forum w sto- 
sownym czasie zgłoszą wniosek o podział 
ziemi. 

P. Minister rolnictwa Sylva-Tarote 
ca wstrzymuje się od polityki, bo dział swól 
prowadzi wyłącznie ze stanowiska rzeczowe” 
go. Omawiał podnoszone życzenia i prosił 0 
poparcie swego programu. 

Na popoładniowem posiedzeniu przew. 
Sylwester podał do wiadomości, że P. 
Prezydent Ministrów na razie nie ma nie 
do oznajmienia w komisyi. Gdy nadejdą wia- 
domości, zawiadomi o tem komisyg, 

P. Kydzior wita program rozwinięty 
przez P. Ministra w Izbio, ale zwraca uwe- 
gę, że w Galicyi trzeba zdrenować conaj- 
mniej półtora miliona hektarów. Prosi P. 
Ministra o przedłożenie do sankcyi 86 u- 
chwalonych przez Sejm galicyjski w r. 1914 
projektów do ustaw melioracyjnych. Wnosi 
rezolucyę, w Sprawie połączenia i odbudowy 
16 gmin w okolicy Krakowa, dalej rezolucyę 
wzywającą Rząd, aby ntworzono komisy 
egzaminacyjną dla kandydatów na nauczy- 
cieli średnich szkół rolniczych w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, lub w Akademii w Du- 
blanach. 

P. Abrahamowiez podkreślił wiel- 
kie znaczenie programowego oświadczenia P. 
Ministra i prosił, aby przedewszystkiem za- 
jęto się prymitywea odbudową rolaictwa w 
Galieyi. Przedewszystkiem trzeba nasienia 
na zasiewy wiosenne w Galieyi warhodniej. 
Trzeba już w lutym dostarczyć nasion owsa, 
jęczmienia i pszenicy jarej. Brak dalej opału. 
Brak ten usunąć można tylko przez trzebie- 
nie lasów, albo wyzyskanie torfowisk w Ga- 
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STATEK KORALOWY. 


(Z angielskiego). 


I. 
(Ciąg dalszy). 


Patrząc na maszt obrośnięty koralami, 
marynarz zapuścił wzrok aż do łożyska pia- 
skowego, na którem utknął statek. 

— Bigre!.. — szepnął młody czło- | 
Bigre!.. — powtórzył prawie 


wiek, 
głośno. 

A potem milczał; i dwaj towarzysze 
w uroczystej ciszy patrzyli na te martwe 
szczątki. 

Przód statku musiał być nienaruszony, 
gdyż inaczej maszt byłby się zawalił; ol- 
brzymi jakiś bałwan zapewne przerzucił sta- 
tek przez skaliste brzegi do podmorskiego 
zagłębienia; woda, wpływając całemi falami 
spodem okrętu, zatopiła go w głębi przepa- 
ści, gdzie na zawsze uwięziony pozostał. 

Być może także, iż dawniej był jakiś 
wyłom w pierścieniu skał, wypełniony na- 
stępnie nieustanną pracą tołpów. Nikt nie 
wiedział, nikt nie umiałby powiedzieć, w 
jaki sposób statek tam się znalazł, jaka by- 
ła jego karyera i przeznaczenie, lecz żadne 
spiżowe trąby nie mogłyby głośniej oznaj- 
mić okropności jego losu, jak owa ponura 
cisza... Nie można było bez drzenia zapu- 
ścić wzroku w ciemne głębie, gdzie maszt 
łączył się z kadłubem wielkiego statku-wi- 
dma.... 

Na wysokość około ośmiu stóp, pokład 
trawy morskiej okrywa? maszt, z pod którego 
zaledwie widac było skornpę koralu, którym 
kył obrośnięty; wyżej, trawy już nie rosły i 
ta granica wskazywała wysokość przypływu, 
gdyż pomimo, ża nie widać było żadnego 
wyłomu, olbrzymia miednica miała połącze- 
wie z pełnein morzem, napełniała się i wy- 
prożniała, jak olbrzymi druszlak. 


wachlarzem z ciemnej koronki, Wszystkie 


Całe mrowia ryb o metalicznych bar- ; 
wach snuły się tam i nmapowrót, a trawy naj 
maszcie drżały, jakby poruszane wiatrem pod- | 
morskim; raz wyglądały jak włosy jakiejś 
najady, złotem upudrowane, a czasami, jak | 
dłagie warkocze, rozplecione prądem wody i 
nagle promień słońca zapalał w nich barwy 
bursztynu. 

Gdy dwaj marynarze pogrążeni byli 
ciągle w kontemplacyi, ustępująca fala od- 
krywała co chwila więcej maszt. Wyłaniał 
się zwolna obrośnięty koralami, a czupryna 
ztraw morskich zwisała miękko wokoło nie- 
go fłakowatemi i szlamistemi wstęgami. 

Można było myśleć, ża jest to słup z 
jaspisu i porfiru, przysłonięty tu i owdzie 


barwy, od karminu do cynobru, do delikatnej 
bladej czerwieni koralu, mieniły się, poły- 
skując. Tak bogate i szacowne barwy upię- 
kszały ten stary maszt, że można go było 
wziąć za wspaniałą kolumnę jakiegoś baje- 
cznego pałacu królowej Ondyny. 

Wyciągając się w wygodnej pozie na 
piasku, dwaj towarzysze zapalili fajki; godzi- 
ny upływały, a oni ciągle się nie poruszali. 

Pogrążeni w kontemplacyi, zaledwie od 
czasu do czasu zamienili słówko, lecz badaw- 
czy ich wzrok ciągle pogrążał się w głębi, 
uważając na wszystko. Obroty ryb dziecin- 
ną ciekawość. w nich budziły. Lecz w miarę 
jak statek stawał się coraz widoczniejszy, 
zadziwienie ich rosło. 

Wkrótce Joes zapomniał o swojej fajce. 

— Popatrz!.. — szepnął trącając ło- 
kciem Kaspra, — Czy kto kiedy widział taki 
statek ?... Pochodzi z czasów ojca Noego, po- 
wiadam ci!.. Widziałem podobny w kościele 
w Paimpol... „ex voto“ — wiesz — wisi od 
tysięcy setek lat... A przecież, ten jest je- 
szcze starszy, słowo daję !... 

— Cicho bądź... Patrzmy |... — mruknął 
Prowansalczyk, jakby zirytowany gadaniną 
towarzysza. 

I znowu zamilkli, z oczami utkwionemi 
w rozbitka. 

Odpływ doszedł prawie do ostatnich 
granie; ale pomimo, że zasłona wód stawała 
się coraz bardziej przejrzysta, widme pozo- 
stawało otoczone tajemniezością. Odróżniało 
się pokłady, pokryte koralem, a długie pa- 
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sma tołpów zastępowały liny potargane; 
szczątek głównego masztu, ozdobiony czapką 
koralową, sterczał na wysokość człowieka. 


II. 


Tymczasem słońce zachodziło: ślizga- 
jąc się w przestrzeni, dotykało prawie Ocea- 
nu, podobne do ognistej kuli wśród clśnie- 
wającego nieba. Złoto zachodu rozlało się 
nagle aż do zenitu, opanowało firmament, 
rozpaliło cały widokrąg. 

Można było powiedzieć, że Świat cały 
zamknięty jest w kielichu olbrzymiego kwiatu 
czerwonego; a małe falki, które przychodziły 
umierać na skałach, bramowały się pianą 
także pozłacaną. 

Ani jednej chmurki na olśniewającem 
niebie, ani jednej fali na błyszczącej po- 
wierzchni morza. Ten cudowuy zachód słoń- 
ca uwieńczył palmy płomienną koroną; podo- 
bna do rozkosznej muzyki wypałniającej ra- 
dością duszę ludzką, olśniewająca atmosfera 
oświecała serce laguny. 

Statek drzemiący w głębi wody Został 
dotknięty także różdżką czarodziejską świa- 
tłości; ten smutny szezątek, który przed 
chwilą był taki ciemny i bezbarwny, jak 
śmierć, stał się marzeniem.... Kwiaty z białe- 
go koralu narość zmieniły się w lampy zło- 
te, gwiazdy morskie, ; wyrostki kwiatów 
stały się różowe, pomarańczowe, błękitne, 
jasno-żółte; kolory i kształty zlewały się we 
wspaniałą harmonię. 

Na łożu niepokalanie białego piasku, 
statek zdawał się płonąć. Widoczny tak, 
jakby unosił się na falach, był tak piękny, 
jak klejnot. 

Lecz wkrótce barwy zwiędły, wspania- 
łość rozpłynęła się w zmroku i gdy podobna 
do wielkiego fioletowego skrzydła, noe rozpo- 
ścierała się się nad morzem, rozbity statek 
zniknął, laguna cieniem się wypełsiła; pierw- 
r gwiazdy zabłysły na zaciemnionym błę- 

icie. 

— I cóż? — spytał Joes powstające i 
przeciągając się. 

Prowansalczyk także wstał i rzucił 
wokoło długie spojrzenie. 

Widywał wiele rzeczy w swoich podró- 
żach. ale nigdy nie nie podziałało tak silnie 


na jego wyobraźnię, jak widok tego szarego 
statku pogrzebanego pod wodą. Nieoświeco- 
ny jego umysł nie umiał potłumić niewyja- 
śnionego lęku, którego doznawał, a króry 
podszeptywał mu, że widział coś, eo zły urok 
przynosi. Tyle wspaniałości rozrzuconych tak 
szczodrze na tej ruinie, wydawało się rzeczy- 
wiście dziełem jakiejś szatańskiej potęgi... 

— Chodź! oddalmy się ztąd! — rzekł 
do swego towarzysza. 

Torując sobie drogę przez zarośla roz- 
mawiali o tem, eo widzieli przed chwilą; 
lecz umysł ich był nadto nieoświecony, aby 
byli w stanie wyrazić myśli, które w nich 
obudził widok tego dz wa. 

Przybywszy na wybrzeże rozpalili ogień, 
a skoro kraby zostały upieczone, zjedli je; 
zapominając 0 cudach zatopionych w lzgunie. 

Następnie, z żagla znalezionego przez 
Joesa zrobili sobie rodzaj namiotu; le'z noć 
była tak gorąca, że opuścili go ı położyli się 
spać na dworze. | 

Ze swego miejsca widzieli ua spokojnej 
powierzchni morza, pas piany, wskazujący 
rafę która pochwyciła „le Rhóne*, 

— I powiedzieć, że był wypskowany 
złotem! — zawołał nagle Kasper ze złościa: 

— Kto taki? — spytał Joes zdumiony: 

— „Le Rhône“, przecież!.., Pełen złota: 
które wiózł do Hawany. Nieszczęście!... Ozy 
to nie wstyd, że to wszystko się straciło" 

— A tamten! .. — rzekł Bretończyk. — 
Wiesz, że właśnie o tem myślałem... Gdyby 
zawierał w sobie skarby, co? 

Ten tam stary pantofel? 

— Tak. Ciekawość, co tam się znal- 
złoby, gdyby można tam wejść... 

Kasper wybuchnął śmiechem. 

— (Gdyby można tam wejść!... „Gdy* 
by!...“ Chyba, żeś mu się nie przypatrzył!- 
Pokryty na więcej, niż na stopę koralem" 
Bardzo mądry ten, który potrafiłby przez *® 
się dostać!... A gdyby się doszło, czy wi65% 
coby się znalazło? Kości trupów, mój K” 
chany i nie więcej! 

— Pytanie!.. — odrzekł Joes w 28 
myśleniu. 

Wyciągnął się na piasku i wkrótce 
zasnął. 


iCişg dalszy nastąnij 


lieyi wschodniej, Trzeba postarać się o żywy 
inwentarz. 
$ 


W komisyi wojskowej Delega- 
cyi austryackiej rozpoczęły się obrady 
nad exposć P. Ministra wojny. 

P. Zahradnik wnióst rezolucyg o 
zwolnienie roczników od 1870 i przeniesie- 
nie w głąb kraju liczących ponad 42 lat sa- 
modzielnych rolników i przemysłowców, ży- 
wicieli rodzin. 

P. Koroszec prosił p. Ministra woj- 
ny o wyjaśnienia w sprawie zawieszenia 


broni izapytał, czy nie byłoby można wpły- | 
nąć na armie walczące w tym duchu, by 0-|] 


szczędzano tamtejsze miejsca Święte. Użalał 
się na prześladowania Słowian południowych 
podczas wojny. Głosować będzie przeciw 
budżetowi. 


P. Minister wojny Stóger-Steiner| 


dał poufne oświadczenia w sprawie zawie- 
szenia broni. Co do Jerozolimy podał mastę- 
pujące zawiadomienie naczelnej komendy ar- 
mii: Z dotychczasowych doniesień wynika, 
ża Jerozolimę zajęto bez walki i że miasto 
nie poniosło szkód. Wsdług zapewnień na- 
czelnego dowództwa wojsk tureckich wjklu- 
czone są swawolne uszkodzenia. Stanowiska 
tureckle na zachód od Jerozolimy zostały 
zaskoczone w nocy z 8 na 9 b. m, poczem 
Turcy cofnęli się przez miasto na zachód. 
Miasto leży obecnie poza obrębem bezpośre- 
dnich działań bojowych. 

P. Jędrzejowiez zwrócił się prze- 


ciw niesłusznemu stazowisku rzędu węgier- ; 


skiego co do wynagrodzeń szkód wojennych. 
Niesprawiedliwie zarzucono Polakom nie- 
wdzięczność. Żąda załatwienia świadczeń. 

ali się na rekwizycye w Galicyi wschodniej, 
którą Galicya zachodnia musi wyżywiać. Żali 
się na szkody wyrządzone przez honwedów. 
Omawiał przymusową eGwakuacyg, wytykał 
zajprowadzenie cenzury książek wysyłanych 
do Królestwu. Omawiał żądania rolnicze, 
Prosił, by Legionistom, którzy wstąpili do 
nrmii austryackiej, pozwolono na powrót do 
Legionów. Legioniści, walczący na włoskim 
froncie, są przygnębieni z powodu odebrania 
im rang, Zwraca uwagę na internowanych 
za odmówienie przysięgi i wyraża nadzieję, 
że polski korpus posiłkowy będzie odkomen- 
derowany do Warszawy, jako kadry armii 
polskiej. Oświadcza, że delegaci polscy i tym 
razem głosować będą za budżetem woj- 
skowym. 


Sytuacya wojenna. 


Zawieszenie broni na froncie wscho- 
dnim rozpostarło się daleko na południe. 
Od morza Bałtyckiego aż do ujścia Dunaju 
panuje obecnie pokój. Bowiem także gene- 
rał Szczerbaczew na podstawie porozumienia 
z Rumunami, na całym froncie rumuńskim 
od Dniestru do ujścia Dunaju, zawarł zawie- 
szenie broni imieniem pozostających pod je- 
go komendą wojsk rumuńsko - rossyjskich. 
Pozostały niewysłuchana w Paryżu i Londy- 
nie błagania, jakie rozbrzmiewały z rumuń- 
skiej kwatery głównej w Jassach. Wedle do- 
niesień petersburskich, ma trwać to zawie- 
szenie broni aż do zawarcia pokoju. Biule- 
tyny austro-węgierskie nie nie mówią o tym 
terminie. 

W każdym razie to, eo stało się na 
froncie wschodnim jest faktem wielkiej do- 
niosłości. Nie uszczupla tej doniosłości bez- 
silne miotania się entanty, ani też pogróżki 
Ameryki, że z flotą swą wpłynie na morze 
Śródziemne a lotników swych wyprawi na 
front włoski. Ameryka — eldorado hum- 
bugu, w czasie wojny stała sig także ogni- 
skiem bluffow. Jeden mniej, jeden wiącej 
nie zrobią różnicy, 

Wprowadzenia wojsk angielskich na 
włoską widownię wojny zmieniło o tyle sy- 
tuacyg, że zwolnione z innych oddziałów 
wojska włoskie, przerzucono na front gór- 
ski, gdzie z miejsca dostały bolesną nauczkę. 

Także nad Piave odbyły się nowe wal- 
ki. Przez czas powien po bezowocnych ata- 
kach na przyczółek mostowy Zenson, który 
wojska nasze utrzymały mimo znacznej 
przewagi nieprzyjaciela, było stosunkowo 
spokojnie. W niedzielę znowu zawrzało i za- 
kipiało. Ruszyły do boju pułki austro-wę- 
gierskie w przestworzu ujścia Piave i zajęły 
przyczółek mostowy  Bressania, 
przez Włochów z ogromną zaciętością, Wia- 
domo zaś, że utrata przyczółka to tat, jakby 
przegrana wielkiej bitwy — niekiedy gorzej 
nawet, gdyż przyczółek jest warownią jakby 
basztą ochronną frontu, wydanie zatem przy- 
czółka nieprzyjacielowi zagraża bezpieczeń- 
stwu bronionej przezeń części frontu. 

Jeden szczegół jeszcze zasługuje na 
podniesienie. Ostatnia walki, które przypra- 
wiły nieprzyjaciela o tak znaczne straty, 
niestosunkowo małe spustoszenia poczyaiży 
po stronie przeciwnej, Roztropne, dbałe o 
swe wojska kierownictwo austro - węgierskie, 
pomne słów ś. p. Arcyksięcia Rudolfa, że 
najcenniejszym materyałem jest życie ludzkie, 


broniony ; 


jra Reutera — pociagnęło za sobą zegadnie- Í 
nia o wielkiej ważności międzynarodowej. ¿cza w tej sprawie: Z przykrością należy 


3 


i kieruje się niemi stałe przy prowadzeniu * Jerozolimę zdobyła armia angielska przy po- 
swych operacyj wojennych. Wojsk nie naraża | mocy kontyngentów wojsk francuskich i wło- 
f się niepotrzebnie, nie nadużywa się ich wy-| skich. Słychać, że gen. Allenby ustanowi 
| trzymałości, nie hazarduje się niami. Z tem į angielskiego gubarnatora wojskowego, A za- 
i większym idą też animuszem w ogień, ps-!tem chorągiew angielska będzie powiewała 
| wne, że wyznaczone im zadanie nigdy nie! nad Jerozolimą, gdy zarazem ma być zatknię- 
| wykracza poza sferę możliwości. ta chorągiew francuska i włoska na posia- 
| Na froncie fiandryjskim, jakoteż my) dłościach narodowych tych krajów, jako to: 
Scarps'ą a St. Quentin czynność artyleryjska | 14 szkołach, klasztorach i t. d. Na razie bę- 
znacznie się wamogła. Angielskie ataki stra- ! "zie zaprowadzony stan oblężenia. Nie będą 
ciły już charakter jednolitej akeyi, mają prze- | **Jnione usiłowania uregulowania przyszłego 
| ważnie znamię przypadkowości i pełzną na | stanowiska tego miasta przed pokojem po- 
niczem, a tu i ówdzie kończy się jeszcze | "Szechnym. 
smutniej., Tak n. p. pod Graincourt Anglicy ł 
wywołali wilka z lasu na swoje nieszczęście, į 
į Niemcy bowiem ruszywszy ława, wyrzucili | 
jich ze stanowisk i odzyskali utracone w po- ; 
| czątkach ostatniej angielskiej cfeuzywy części | 
rowów. 
Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecaej sytuacyi, 


ł 
i 


Komunikat turecki. 
Front synajski: Nie zaszło nie 
ezczególnego. 
Mezopotamia: Tureckie wojska zdą- 
jżają za ustępującymi oddziałami nieprzyja- 
| cielskimi. 


m 


? 


| 
| 


| Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


i Wiedeń, 12 grudnia, Urzędowo ogła- 
szają tnia 12 grudnia: 


Komunikat bułgarski. 


Z dnia 11 b. m: Front macedoń- 
„ski: W dolinie górnego biegu Skumbi kilxa 
| bułgarskich oddziałów wykonało pomyślne 
zwiady. W okolicy Mogleny wyparto kilka 
wzmocnionych oddziałów nieprzyjacielskich. 
Na obu brzegach Wardaru, a szezególnie na 
południowy-zachód od Doirenu, ogień wzrósł 
do znacznej siły. Na północny-wschód od je- 
ziora Dojran i nad dolnym biegiem Strumy 
t odparto ogniem kilka oddziałów angielskich. 
i W okolicy Monastyru niemieccy lotnicy strą- 
cili samolot nieprzyjacielski. 
Na froncie w Dobrudży spokój, 


(Ze wschodniego teatru wojny). 
Spoczynek oręża. 


(Z włoskiego teatru wojny). 


Między Brentą a Piavą w walkach miej- | 
į scowych mieliśmy powodzenia. 


Szef sziabu generalnego. 


Niemiecki bilety wojenny. 


Berlin, 13 grudnia. Biuro Wolffe ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 12 grudnia: 


Japończysy opuszczają Rossyę. 


(Ze wschodniego teatru wojny). Vossische Ztg. dowiaduje się ze Sztok- 

Nić mowago holmu: Japończycy uciekają wielkiemi gru- 
ego. pami z Rossyi. Konsulowie japońsey polecili 

(Z macedońskiego teatru wojny). orr t Janod i w u GS: „Mandżu- 

: - A e ło: "GK: ryi, aby jak najprędzej opuścili miejsca swe- 

OW e Dwie 4 diet. i udali się do Władywo- 
stoku lub też do Portu Artura. Do Włady- 
wostoku mają niekawem przybyć wielkie 
i transportowce japońskie, które zabiorą oby- 
wateli japońskich. 

Również x Rossyi europejskiej wyjeż- 
dżają masowo Japończycy. W ostatnich 
dniach wyjechało z Moskwy przeszło 1000 
Japończyków. Uchodźcy japońscy porzucają 
W listopadzie nieprzyjaciele utracili z į MAS3ZyNy i całe swoje mienie oraz urządze- 


sił zbrojnych napowietrznych na froncie nie- j nis domowe i tylko zabierają to, co im jest 
mieckim: 22 balony na uwięzi i 205 samo- ; Konieczne. Rząd rossyjski nie stawia żadnych 


lotów, m których 85 spadło za naszemi li- | przeszkód temu marom muny chodżetwu Ja- 
niami, a reszta za liniami przeciwników, co į Pończyków. Również z Petersburga i innych 


sca „ My straciliś „Í większych miast rossyjskich wyjechało w o- 
nra 3 LEH ma Pe statnich dniaeh bardzo wiele Japończyków. 


(Z włoskiego teahw wojny). 

W niektórych odcinkach między Bren- 
tą a Pisy} rozwinęły się walki miejscowe, 
w których wzięliśmy jeńców. 

(Z sachodaiego teatru wojny). 


Czynność bojowa utrzymywała się W 
granicach umiarkowanych. 


Pierwszy generalny kwaternistra: 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontów bejawych. 
Biuro Wolffa ogłasza dnia 13 b. m. 


| 


Dookoła pokoju. 


Petersburska Agencya telegraficena o- 
głasza pod datą 11 b. m.: 

Delegacya roszyjska, Wiorąca udział 
w rokowaniach o rozejm, wyjechała dziś 
w nocy i w myśl umowy jutro po południu 
zjedzie się z delegacyami Mocarstw central- 
gych. Oprócz przedstawicieli stronnictw po- 
litycznych, uwierzytelnionych przez Radę ko- 


z 


fa 


wieczorem : j 
i E ni wój a EE, . į misarzy ludowych, należą do delegacyi rze- 
r wego Widowni wojny nie comiesiono Mie] ezozaawey wojskowi i delegaci armii i floty. 

owego. 


Rada komisarzy ponownie zaproponuja 
sejusznikom udział w rokowaniach pokojo- 
wych. Jeżeliby sojusznicy nie odpowiedzieli 

Í na propozycyę, to odpowiedzialność spadnie 

na nich. f 

Delegacya rossyjska będzie dalej pro- 
| wadziła rokowania o rozejm, poparta siłą 
moralną zwycięsziej rewolucyi robotników 
i włościan. Chce oma zmusić do miłczenia 

(działa i karabiny na froncie lądowym, na 

i Bałtyku i na morzu Czarnem. Dokończy ona 

Í rokowań, a prowadzić je będzie dalej, jak ja 

rozpoczęła jako pełnomoena przedstawicielka 

kraju i narodu, na którą zwracają się oczy 
milionów robotników i żołnierzy całego 


świata. 
że jeśli 


Nowa wojsa. 


Biuro Reutera donosi z Nowego Yor- 
ku: Pansma wypowiedziała wojnę Austro- 
Węgrom, 


Sukcesy łodzi podwodnych. 


Z Berlina telegrafują: Niemieckie siły 
zbrojne — o ile wiadomo dotychszas— zato- 
piły od początku działalności łodzi podwo- 
nych do 1 października b. r. 1116 dział na 
nioprzyjacielskich okrętach bandlowych a ło- 
dzie podwodne zdobyły w tym czasie 29 dział. 
Do tych znanych strat doliczyć wypada stra- 
ty znaczne w artyleryi na nieznanych zato- Dziennik Prawda powiada, 
pionych okrętach. : i koalieya nie przyłączy się do rokowań O za- 

| Jedna z niemieckich łodzi podwodnych ! wieszenie broni, Trocki dążyć będzie 
| zniszezyła świeżo na Atlantyku 3 parowce ijdo odrebnego pokoju. Ń 
| jeden żaglowiec. Loha Anzeiger dowiaduje się drogą 
okre na z Jass: Żołnierze rumuńscy 
: na froncie rumuńskim, dowiedziawszy się o 
| Qbsadzenie Jerozolimy. zawieszeniu broni, opuścili Beeko 0 
Biuro Wolffa donosi: Rozstrzygającem | wy strzeleckie. Rozpoczęła się samorzu- 
j w sprawie dobrowolnego opróżnienia Jerozo- j tnie demobilizacya. Liczne rowy strzeleckie 
limy przedewszystkiem było ta, by ziemia ji miejsea cbwarowana na froncia są opu- 
uświęcona dla wszystkich narodów, wierzą- ; szczone, gdyż niema zupełnie żołnierzy. We- 
cych w Boga, nie stała się widownią walk | dług Daily Mail, król rumuński wraz z dwo- 
krwawych. W obec tego sprawa utrzymania ; rem miał już wyjechać z głównej kwatery 
tego miasta, nie mającego wcale wartości | rumuńskiej. 
wojskowej, nie odgrywa roli. Sprzymierzeńcy Í Oficyalne zaprzeczenie, że wiadomość 
wiedzą, że stoimy u ich bokn i że teraźniej- | Biura Wolfe o rzekomej demobilizacyi 
sze powodzenie Anglików jeszcze nie roz-:w Rossyi i o misyi pokojowej gen. Sżczer- 
i strzyga o posiadaniu Jərozolray. |paczewa jest fałszywa, wywołało w kołach 

Obsadzenie Jerozolimy — zdaniem Biu- i wiedeńskich wielkie wrażenie. 

Półoficyalna Wiener Allg. Złg. oświad- 


| 


Gazeta Lwowska“ z dnia 14 grudnia 1337, 


stwierdzić fakt, że Biuro Wolffa taką wia- 

domość, jak rozpoczęcie demobilizacyi rossyj- 
skiej, puszcza w świat, nie upewuiwszy się 
wprzódy o jej prawdziwości. Nie można by- 
łoby się dziwić, gdyby w ten sposób postą- 
| piła inna Agencja telsgraficzna, niepojęte 
jest jednak. jak fałszarstwa takiego może się 
dopuścić Biuro Wolffa, mogace przy swoich 
stosonkach władz wojskowych i rządowych 
stwierdzić autentyczność tak ważnej wiado- 
mości. Musimy wyrazić żal, że Biuro Wolfa 
wstępuje w ślady Biura Reutera. Nie wst- 
pimy, że Biuro Wolffa przystąpi natych- 
miast do demobilizacyi fałszywych wiado- 
mości. 

W tej samej sprawie telegrafują nam 
z Wiednia: 

Donoszą ze strony poinformowanej, że 
wiadomość nadeszią z Kopenhagi o demobi- 
| izacyi armii rossyjskiej nie jest zgodna 

z prawdą. Wprawdzie Rada komisarzy ludo- 
wych zarządziła już przed kilku tygodniami 
rozpuszczenie 8, a może i 4 najstarszych ro- 
czników, ale — o ile wiadomo — dotych- 
czas nie wydano rozporządzenia o dalszeni 
zmniejszeniu wojska rossyjskiego. Tak samo 
jeszeze nie potwierdzono pogłoski o zamia- 
nowaniu Szczerbaczewa głównodowodzącym 
i o jego rzekomej misyi rozpoczęcia rokowań 
pokojowych. 

Podług informacyi Biura Reutera, am- 
basador angielski Buchanan przy- 
jął przedstawicieli prasy rossyj- 
skiej. Zapewnił o współczuciu Anglii dla 
narodu rossyjskiego. Powiedział: Nie mamy 
żalu do Rossyi i nie jest prawda, jakobyśmy 
w razie pokoju odrębnego mieli na myśli ja- 
kieg kary czy zarządzenia przymusowe. Ža- 
limy się słusznie na fakt, że Rada komisarzy 
ludowych bez poprzeduich narad z sojuszn'- 
kami rozpoczęła rokowania z nieprzyjacie- 
lem, co jest zerwaniem układu z września 
1914, Ale nie pragniemy sojusznika, który 
nie chce już walczyć razem, skłaniać do dal- 
szych wspólnych natężeń. Rząd angielski tak 
samo, jak demokracya rossyjska, pragnie po- 
koju demokratycznego. sojusznicy jednakże 
wpierw pragną osiągnąć powszechny układ 
co do celów wojennych, a potem dążyć do 
zawieszenia broni. Rokowania o zawieszenie 
broni odbywają się z samowładztwem nie- 
mieckiem, a nie z niemieckim narodem, Czyż 
jest rzeczą prawdopodobną, by Cesarz Wil- 
helm, raz będąc pewnym, że armia rossyjska 
niə istnieje już jako jednostka bojowa, pod- 
pisał trwały demokratyczny pokój, jakiego 
aaród rossyjski sobie życzy? Pokój, jaki ma 
na myśli Cesarz Wilhelm, to pokój imperya- 
listyczny. Chociaż sojusznicy nie mogą Wy- 
słać przedztawicieli na rokowania o rozejm, 
to jednak są gotowi z chwilą, gdy będzie 
utworzony trwały rząd, odpowiadejący po- 
wszechnej woli narodu rossyjskiego, zbadać 
z nim cele wojenne i możliwe warunki spra- 
wiedliwego, trwałego pokoju. 

W końcu Buchanan przestrzegał demo- 
kracyę rosyjską i powiedział: Wiem, że 
wasi przywódcy szczerze pragną utworzyć 
braterskość, ale mowy wygłoszone przeciw 
Anglii, oraz usiłowania wzniecenia w naszym 
kraju rewolucyi, utwierdziły tylko naród an- 
gieiski w postanowieniu walezenia do końca 
i skłoniły go do skupięnia się około tera- 
niejszego rządu. 

Nowy rossyjski poseł w Sztokholmie, 
Orłowski w wywiadzie powiedział, że spo- 
dziewa się pokoju powszechnego 
w ciągu tego miesiące, bliski pokój 
odrębny porwie za sobą koalicyę. Niepodobna, 
by Rossya płaciła wszystkie długi dawnego 
systemu rządów. Długi te należy odpisać. 

Pod przewodnictwem kardynała Amel- 
ta odbył się w Paryżu kongres katoli- 
ków celem zastanowienia się nad kwestyś 
pokoju. Miejsce honorowe zajęła p. Poin- 
caré. Uchwalono zaprotestować przeciw po- 
kcjowi kompromisowenu  sztokholeskiemu, 
oraz przeciw pokojowi Rad robotniczo-żoł- 
nierskich i oświadezono się za dalszem pro- 
wadzeniem walki aż do ostateczności. Należy 
dążyć do pokoju żołnierskiego. Temps wita 
tę manifestacyę jako nisdwuznaczne stanowi- 
szo wszystkich katolików francuskich, 

Possische Zig. pisze: Na Mocarstwach 
centralnych spoczywa obecnie obowiązek dy- 
plomatycznego prowadzenia rokowań pokojo- 
wych z Rossyą w sposób tak szczery i u- 
przejmy, aby wszystkie intrygi Anglii rozbi- 
ły się i ażeby te starania Mocarstw central- 
nych zostały uwieńczone sukcesem. Gładka i 
świadoma celu polityka pokojowa wobec Ros- 
syi jest obeenie bezzwzględnie konieczna, 


JA 
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A Warszawy. 


(Demonstracye młodzieży akademickiej, — Za- 
rząd cywilny. — Konferencya biskupów. — 
Aresztowania. — Ś. p. Rektor Patschke), 


Do Czasu donoszą z Warszawy: W cig- 
gu niedzieli odbyły się tu demenstracye 
młodzieży akademickiej na rzecz Szezypiórna. 
Przy starciu z palicyą niemiecką było 2 
ciężko rannych, a 10 lżej. 


komunikat urzędowy, ostrzegający prz d złu- 
dzeniem, żeby tego r.dzaja manifestacye 
wpłynęły dodatnio na likwidacye Szczypió- 
na, która zresztą jest w toku. Istnieje oba- 
wa, by w razie dalszych, a ostrzejszych de- 
monstracyj nie zawieszono wykładów w Uni- 
wersytecie i Politechnice. Na dzień 15 b. m. 
jest zaoowiedziany już od k'lku dni przyjazd 
internowanych ze Szczypiórna do Łomży. 

O przebiegu wypadków niedzielnych 
Czas podaje jeszcze następujące szczegóły : 

O godz. 3 po poł. zebrało się kilkuset 
studentów i studentek ma placu Zbawiciela. 
Przy panującej gęstej mgle trudno było zdać 
sobie sprawę z ich ilości. Pochód ruszył 
Marszałkowską ze śpiewaniem Roty. Policya 
była nim zaskoczona i z początku nie reago- 
wała, skoro jednak wyrwano jednemu z po- 
licyantów szablę i zraniono go, reszta za- 
czoła płazować tłum. Rannych jest 12. Uka- 
zanie się wojska powstrzymało pochód. Ozęść 
jego ruszyła przed pałac Kronenberga. Wy- 
słano delegacyę do premiera. Był en wówczas 
nieobeeny, więc ta sama grupa przeszła pod 
pałac arcybiskupi i wysłała delegacyę do 
Arcybiskupa Kakowskiego. Arcybiskup wy- 
słuchał przedstawionych życzeń, ale równo- 
cześnie zwrócił uwagę na brak widoków, by 
tego rodzaju demonstracye mogły przyczynić 
się do zmiany losu internowanych. Na tem 
zakończyła się manifestacya. W mieście ruch 
był przez cały czas normalny, na temat ma- 
nifestacyi jednak zaczęły od razu kursować 
różne przesadne pogłoski, 

£ 


W tut. kołach politycznych polskich i 
niemieckich utrzymuje się przekonanie, że 
zarząd cywilny ze strony okupantów zosta 
nie w Królestwie Polskiem zwinięty od dnia 
1 kwietnia, a jego funkcye we wszystkich 
biurach nie zwąizanych z wojskowością obej- 
mie Administracya polska. 

% 


W poniedziałek rozpoczęła się konfe- 
rencya biskupów metropolii warszawskiej. 
Towarzyszą im konmsultorzy, prałaci i bisku- 
pi. Uczestnicy konferencyi wysłali depeszę 
hołdowniczą do Ojca św. 

s 


Dokonano w Warszawie całego szeregu 
aresztowań wśród robotników głównie z 
frakcyi P. P. S. Między innymi aresztowano 
znanego działacza socyalistycznego dr. Jodkę 
Narkiewicza. 


+ 
Dnia 8 b. m. zmarł prawie nagle, Rs- 
ktor Politechniki warszawskiej, Stanisław 


Patschke. Ceniony przez kolegów, szanowany 
przez fachowców w dziedzinie swej specyal- 
ności, śmiercią swą okrył żałobą uczelnię, 
którą kierował i wszystkich, którzy się z nim 
stykali. Młodzież żywiła dla niego szcze- 
gólny szacunek, dając często wyraz swym 
uczuciom podezas uroczystości akademickich, 
w których zmarły brał zwykle wybitny u- 
dział, Urodzony w r. 1871 w Niechcicach. 
ziemi piotrkowskiej kształcił się początkowo 
w szkole realnej w Warszawie, a następnie 
w petersburskim lnstytucie technicznym. — 
W r. 1906 rozpoczął wykłady z dziedziny 
chłodnictwa w szkole mechaniezno-techni- 
cznej Wawelberga i Rotwanda. Pracnjąc cig- 
gle w swej specyalności, zamieszczał wiele 
fachowych artykułów w „Przeglądzie techni- 
cznym* („Szala bezwzględna przy pomiarze 
temperatury", „Tormodyramika zjawisk che- 
micznych w świstle hypotezy Nernsta*). — 
W r 1915 powołany został na stanowisko 
dziekana wydziału mechanicznego wskrze- 
szonej Politechniki warszawskiej; w rok po- 
tem został mianowany jej Reztorera. W nie- 
dawnych wyborach senat zatwierdził go na 
„em staaowissu. Wykiadał ostatniu na Poli- 
technice budowę maszyn. Kilka prac osobno 
wydanych, postawiły ś.p. Patschkego w rzę- 
dzie najwybitniejszych specyalistów mecha- 
niki w Polsce, 


Mowa Asquita. 


Biuro Reutera donosi z Londynu: 

Asquith wygłosił w Birminghamie mo- 
wę, Na początku zaznaczył, że musi być 
świadom tego, iż mówi nietylko do bezpo- 
średnich słnchaczy, lecz w równej mierze do 
nieobecnego audytoryum swych rodaków, so- 
juszników, Świata neutralnego i nieprzyja- 
cielskiego. Wystarczy to, aby zachować o- 
strożność, aby wystrzegać się niedojrzałej 
retoryki, ale nie usprawiedliwia to ograni- 
czania się jedynie do niektórych bezbarw- 
nych ogólników. Mowcea będzie starał się wy- 
powiedzieć swe zdanie pewnie i jasno. 

Nie mogę zapominać — mówił As- 
quith — że wraz z przyjacielem mym i ko- 
legą Greyem panoszę brzemię odpowiedzial- 
ności większej niż ktokolwiek w dziejach. 
Rzeczywiście wśród okoliczności istniejących 
i dających się przewidzieć odpowiedzialność 
była ciężka a stała się jeszcze cięższa w la- 


i 
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Deutsche Warschauer Złg. zamieszcza “tach następnych, w których byliśmy świad- | pieczętowanego woskiem. Musi opierać się 
kami, jak widownia wojny powiększała się, | na dowodzie, że naród niemiecki gotów jest 
aż bezpośrednio lub pośrednio ogarnęła prze-: tak, jak my. uznać zasadę prawa powszech- 
ważną większość narodów świata, Ciężka rze- | nego i równego, nietylko jako powagą czy- 


czywiście odpowiedzialność każdego, którego 
ręka brała udział w roznieceniu tego poża- 
ru wojennego. Nie szukaliśmy wojny i mo- 
gliśmy wybrnąć z zawikłań wojsnnych przy 
pomocy wymówki, 


sto techniezną, lecz jako powagę rzeczywiście 
panującą na Świecie. (Oklassi). 

Innym, podobnie zakorzenionem niepo- 
rozumieniem jest to, jakoby sojusznicy, a 


że nasze zobowiązanie | zwłaszcza Anglia, w swych celach polity- 


względem Belgii jest zobowiązaniem wspól- | cznych i gospodarczych dążyli do zniszczenia 
nem a nie jednostkowem. lunemi słowy mo- | tego, co niezrozumiałym wyrazem nazwano 
gliśmy mieć pokój za cenę przekręcenia pra- | wolnością mórz. Nadarmo usiłowałem znaleźć 
wa, za cenę hańby. Sądziliśmy, ża pokój, | dokładną, przynajmniej przybliżoną definicyę 
ten najcenniejszy skarb, nie jest jednak wart | tej nazwy. Nikt nie przeczy, że podezas po- 
takiej ceny. Twierdzę stanowczo i z całą ; koju morze są otwarte dla żeglugi hzudlowej 


znajomością rzeczy, którą obecnie posiadamy, 
po okropnościach wojny, jakich przedtem 
niepodobna sobie nawet było wyobrazić, że 
jeżelibym raz jeszcze miał przebyć ten czas, 
powziąłoym to samo postanowienie. (Okla- 
ski). Proszę wyobrazić sobie koniee wojny, 
dający pokój, który zapewni osiągnięcie na- 
szych pierwotnych celów, a zatem rękojmię 
trwałego pokoju. Taki pokój, to pierwsza, 
naczelna potrzeba świata. Niema obecnie 
większego wroga ludzkości, od człowieka, 
który słowem albo czynem utrudniałby osią- 
gnięcie takiego pokoju. 

Mowca omawiał list Lansdowne'a. Nie 
wiedziałem — mówił — o liście więcej, niż 
którykolwiek z członków rządu, zanim nie 
przeczytałem go w prasie. Nie ponoszę od- 
powiedzialności za jego treść. Muszę też 
przyznać, źa wiele krytyk, z jakiemi się spo- 
tkał ten list, zdaje się pochodzić ztąd, iż 
wyczytano w nim zdania i zamiary, których 
ja w nim nie znajduję. Gdyby Lansdowne 
zaproponował, abyśmy osłabili masz sposób 
prowadzenia wojny, albo zdradzili sprawę je- 
dnego lub więcej sojuszników, albo też, byś- 
my nieprzyjaciołom, którzy dotychczas stale 
odinawiali podania swych warunków, oznaj- 
mili, że gotowiśmy prosić o pokój, to nie 
wielu jest między nami takich, którzyby nie 
odwrócili się od podobnej propozycyi. Ale 
ja wyczytałem w tym liście następujące dwa 
warunki: sojusznicy powinni w dalszym cią- 
gu prowadzić wojnę z całą mocą i celowo- 
ścią, oraz starać się wytłumaczyć narodom 
świata, zarówno prowadzącym wojnę jak ne- 
utralaym, że jedynym celem, o który wal- 
czymy, to cele narodowe i bezinteresowne, 
że te narody właśnie są tym celem, z po- 
wodu którego przystąpiliśmy do wojny, a 
bez którego osiągnięcia naszem zdaniem nie 
można myśleć o pokoju trwałym, ugruntowa- 
nym na powadze związku międzynarodowego, 
aby użyć najnowszego terminu Wilsona. 

Celem naszym jest zapewnienie skute- 
cznego udziału we władzy nietylko rządom, 
lecz i ludom, co w przyszłości byłoby po- 
ręką pokoju światowego. Obecnie nawet jest 
rzeczą jasną, że rządy i narody krajów nie: 
przyjacielskich sztucznie są utrzymywane w 
nieświadomości o naszych rzeczywistych za- 
miarach, tak co do wojny, jak i eo do po- 
koju. Dalej będę robił wszystko, aby uchylić 
tę zasłonę. 


| 


| 


d 


| 


wszystkich narodów Świata i muszą być nie- 
mi. Ale hasła tego można też użyć podczas 
wojny, aby na mocarstwo, które właśnie pa- 
nuje nad morzem, nałożyć jakieś nowe ogra- 
niczenia praw jego, jako państwa wojują- 
cego. 

Co do prowadzenia wojny na lądzie, nie 
proponowano ograniczeń, gdzie nieprzyjaciel 
planowo narusza istniejące układy. Co do 
wolności mórz, to sądzę, że działalność łodzi 
podwodnych, haniebna i sprzeczna z pra- 
wem, stanowi moment, któryby należało po- 
łączyć z omówieniem zasady wolności mórz. 

Wreszcie istnieje jeszcze zapatrywanie, 
że pokój, jaki my mamy na myśli, ma być 
tylko płaszczykiem do prowadzenia dalej woj- 
ny pod innym pozorem. Zdaniem mojem, po- 
kój nie byłby godny tej nazwy, jeżeliby mi- 
mo wstrzymania kroków nieprzyjacielskich i 
złożenia broni pozwalał na to, aby nastąpiła 
wojna ukryta. 

Powiedziałem już i twierdzę dalej, że 
jest to nasza prawo używać wszelkich metod 
prawnych, gospodarczych i wojskowych, ce- 
lem urzeczywistnienia naszych głównych ce- 
lów i doprowadzenia do takiego trwałego i 
owocnego stanu pokojowego, jakiego światu 
potrzeba. Stanowisko sojuszników w tej mie- 
rze jest jasne, okweślił je Wilson w swem 
ostataiem orędziu. Piszę się z szacunkiem na 
słowa, których on użył. Czysty pokój, o to 
czego pragnie ludność tego kraju i wszyst- 
kich sojuszników. (Oklaskt). Aby go uzyskać, 
niezłomni jesteśmy w stanowczej a silnej 
woli ponoszenią wszelkich ofiar i nieodzo- 
wnych wysiłków. 


Z BOSSYL 


Do dziennika Times telegrafują z Wa- 
szyngtunu: Wiadomość tokijską © vrzy by- 
eiu wojsk japońskich do Władywo- 
stoku, potwierdza ambasada japońska. Ja- 
pończycy wysłali do Władywostoku wojska 
techniczne, aby mieć w ręku ten port jako 
końcowy punkt kolei syberyjskiej. 

Podług informacyi Agencyi Hawasa, 
w rozmajtych miejscowościach Rossyi w y- 
buchły rewolty przeciw L«ninowi 
i Froekiemu. W Moskwie miano odkryć 
całą organizecyę zwróconą przeciw obu tym 


Najważniejsze niezrozumienie naszych | przywódcom dzisiejszej Rossyi. 


celów wojennych polega na tem, że przypi- 


i 
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Sprawa Kaledina pozostaje nadal 


suje się nam jako cel, do którego jednak so- | gjewyjaśnicn. Generał ten trzyma się pra- 
jusznicy nigdy nie przyznawali się, by Niera- | wdopodobnie nadal w zagłębiu nad Donem 
ey i naród niemiecki nietylko zwyciężyć, jj grozi ciągle jeszeza bolszewikom zbrojnym 


lecz i upokorzyć. wtrącić w biedę a wreszcie 
zniszczyć jako czynnik dalszego rozwoju lu- 
dzkości. 

Oczywiście ani tu ani w Ameryce nikt 
oie wypowiedział, ani nie zaproponował po- 
dobnego celu. Wracam do mego własnego 
przedstawiania celów wojennych z listopeda 
1914. Wówczas powiedziałem, że nie scho- 
wamy miecza do pochwy, zanim zupełnie i 
ostatecznie nie będzie zniszczone władztwo 
pruskie. Co do tego, co rozumiem przez pru- 
ski militaryzm, odwołuję się do ostatniej 
mowy prezydenta Wilsona. Nikt niə zagraża 
istnieniu, niczawisłości i pokojowym przed- 
sięwzięciom Rzeszy niemieckiej, Nikt z po- 
śród sojuszników nie usiłuje przepisywać 
przyszłym Niemeom ustroju i wewnętrznych 
urządzeń. Jest to zakorzeniona zasada demo- 
kracyi, aby każdy naród był prawdziwie 
kompetentnym, ostatecznym i jedynym od- 
powiedzialnym sędzią swych własnych form 
rządzenia. Sprawa ta zatem jedynie należy 
do Niemców. To zaś, w czem my i reszta 
świata chcemy mieć swój udział, nie jest 
rządem, lecz systemem, który zastosowano 
naprzód w Prusach, a później w całych Niem- 
czech: podwójna maszyna: milit«ryzmu i 
biurokracji, te dwie maszyny, które tak prze- 
dziwnie współpracują, 

Jest te system, który postawił jako na- 
czelną zasadę siłę, który sam sobie przyznał 
zależnie od wymagań chwili, swobodę fałszo- 
wania, wyszydzania albo znoszenia najświęt- 
szych układów, chroniących prawa narodów 
na świecie, To musi ustać: Niemcy muszą 
zrozumieć, że pominąwszy już sprawę uczu- 
cia i etyki, system ten im się nie opłaci. 
Wcale nie cheemy trwałego zatargu z naro- 
dem niemieckim, uznajemy wszystko, co 
Niemcy zrobili w dziedzinie nauk, ale jeżeli 
ma być utworzony układ rzeczywisty i trwa- 
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oporem ich zarządzeniom. Domyślać się po- 
dotnego stanu rzeczy możaa z informacji 
genewskiej, przesłenej do Possische Zeitung, 
wedle której bolszewicy wypowiedzieli Kale- 
dinowi wojne na śmierć i życie. 

Podiug depeszy berneńskiej dziennika 
Berliner Zeitung um Mittag, zagraniczni 
attaches wojskowi, akradytowani dawniej 
w głównej kwaterze rossyjskiej, wyjechali do 
południowej Rossyi do armii właśnie wspo- 
mnianego powyże Kaledina. 

Późniejsze informacya donoszą już na- 
wet o walkach, jakie wywiązały się między 
dwoma odłamami armii rossyjskiej. 

Wedle Daily Telegraph, na kolejach 
południowo - wschodnich, prowadzących ku 
Donowi, panuje wielkie wzburzenie. W so- 
botę oczekiwano pod Białogrodem zbrojnego 
starcia. 

Zdaniem Biura Reutera, pod Tama- 
rówką wywiązała się walką między oddzis- 
łami batalionów, które oświadczyły się prze- 
ciw bolszewikom i wojskiem miejscowem, 
a marynarzami, czerwoną gwardyą i piechotą. 
Z Petersburga nadesłano samochody pancerne; 


z Charkowa wojsko. Walka trwała dzień i. 


nocą, z niezmniejszoną gwałtownością; straty 
były wielkie. 

Do Daily Chronicle telegrafują z Pe- 
tersburga, ża wedle doniesień służby kolejo- 
wej, bataliony bojowe Kaledina zo- 
stały pobite. Posiłki kozackie są w 
drodze. 

Times otrzymały z Petersbnrga infor- 
macyę, że część ludności opuszeza sto- 
licę w obawie nowych rozruchów. 
Kereńskij, o którym na razie nie wiadomo, 
gdzie właściwie przebywa, wybrany został 
do konstytuanty przez armię południowo- 
zachodnią. Wybrano również i b. ministra 
sprawiedliwości, którego znowu swojem zaufa- 


ły, to musi on być czemś więcej, niż świst- | niem obdarzył nowy rząd republiki syberyj- 
kiem papieru zapisanego atramentem i przy- : skiej. 


| Komisarz bolszewicki floty czarnomoór- 
skiej telegrafuje, że wysłano oddział mary- 
| narzy przeciw Kaledinowi, wobec czego nie” 
ustępliwy wódz przestrzega, by flota czarao- 
morska nie wtrącała się do spraw obszaru 
kozeckiego. 

Na zjezdzie stronnictwa rowolucyjnych 
socyalistów nastąpił zupełny rozłam mię” 
dzy soc. rewolucyonistami lewicy a prawicy: 

Zjazd posłów włościańskich 
wybrał prezydeutką Maryą Spirydonową. 

Do Berlingske Tidende donoszą ze Sztok- 
hołmu: Nowy poseł bolszewików w Sztok- 
holmie na zapytanie odpowiedział, że zdaniem 
jego konstytuanta będzie popierała rząd bol- 
szewików i oświsdczy się za niezawisło- 
ścią Finlandyi i Polski. Uważa on za 
rzecz rozumiejącą się samą przez się, że ¢b- 
warowania na wyspach Alandzkich będą znie- 
sione i że pozostawi się ludności Finłandyi 
i wysp Alandzkich prawo stanowienia © 
przyszłym swym losie. 

. _ Do instytutu Smoleńskiego nadeszło do- 
niesienie Kryłenki, że w myśl życzenia 
Rady komisarzy ludowych, powierzył wszel- 
kie sprawy, odnosząca się do głównej kwa- 
tery, Matysławskiemu' 

W myśl polecenia komisarzy ludowych, 
zgromadzenie ustawodawcze otwarte będzie 
z chwilą, gdy zbierze się 400 członków. 
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KKONIKA. 


Lwów, 13 grudnia 1917. 


Kalendarz. 

Piątek (13 grudnia): 

Nikazego. — Dek. Nauma. — Sławifora. 

Wschód słońca o godzinie 7:16 rano, za- 
chód 8:22 po południu. 


Temperatura o godzinie 12 w południe 
— 8 Cel. 


— Powszechne Wykłady Uniwersy- 
teckie i Politechniczne. W sobotę 15 gru- 
dnia IV. wykład dr. Jana Sas Zubrzyckiego, 
prof. Politechniki: O stylach w odbudowie 
kraju (z obrazami świetlnymi). Instytut che- 
miczay przy ul. Długosza 6. Początek o go- 
dzinie pół do 7 wieczorem. Wstęp 40 hal. 

— Posiedzenie magistratu odbyło się 
wczoraj pod przewodnictwem prez. dr. Rutow- 
skiego. Magistrat uchwalił subwencyę w kwo- 
cie 200 kor. dla Towarzystwa opieki nad młode- 
mi dziewczętami, dalej ochronce w seminarynm 
gospodarczem w Snopkowie udzielił zasiłek w 
kwocie 500 koron, a miejskiemu zakładowi sie- 
rót wyasygnował subwencyę w kwocie 800 kor. 
że załatwił magistrat wiele spraw admini- 
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stracyjnych. 


— Komitet Wystawy Kościuszkow- 
skiej uprasza najuprzejmiej osoby, które ra- 
czyły udzielić przedmiotów na Wystawę, o ła- 
skawe zgłaszanie się po ich odbiór (należy przy- 
j nieść pokwitowania!) w dniach 13, 14, 15, 16, 
| 17 grudnia od godziny 10 do 1, w Sekreta- 

ryacie Wystawy. 

— Komenda miasta ogłasza: Za listo- 
pad 1917 Ministerstwo wojny rozpisało kon- 
kurs na opróżnione fundacye wojskowe.  Bliż- 
szych wiadomości udzielają e. i k. komendy 
uzupełniające. 

— W Czytelni katoliekiej przy ul. 
Piekarskiej odbędzie się jutro w piątek dnia 
14 grudnia o godzinie 6 wieczorem odczyt dyr. 
p. Józefa Pelezarskiego pod tytułem „Len a 
płótno“. 

— Obrady budżetowe magistratu od- 
bywają się w dulszym ciągu w ratuszu pod 
| przewodnictwem komisarza rządowego dr. Ru- 
toowskiego, Dotychczas załatwiono sprawy fi- 
nansowe dotyczące zakładów elektrycznych. ga- 
zowni, zakłądu wodociągowego i rzeźni miej- 
skiej. 

— Stypendya dla rękodzielników. Na 
wczorajszem posiedzeniu magistratu nadano trzy 
stypendya po 200 K z fundacyi 6. p. Lubina 
Bojarskiego dla czeladników rękedzielniczych : 
Józefowi Seidlerowi, Czesławowi Stawiarskiemu 
i Tadeuszowi Szafrańskiemu. 

— Gwiazdka dla Legionów w polu. 
Z inicyatywy lwowskiego wydziału opieki Le- 
gionowej zawiązał się obszerny komitet, celem 
przeprowadzenia zbiórki na rzecz Legionistów 
polskich, odbywających służbę na froncie. Ko- 
mitet wydał odezwę, w której apeluje do społe- 
czeństwa polskiego, aby nie odmówiło wydatnej 
pomocy na cel tak piękny i szlachetny. 

— Dla biednych dzieci. Z inicyatywy 
Zjednoczenia chrześcijańskiej dobroczynności 
prywatnej i publicznej zawiązał się komitet 
celem urządzenia „gwiazdki* dla ubogich dzie- 
ci. Komisarz rządowy dr. Rutowski oświad- 
czył gotowość przyjścia z pomocą komitetowi 
w formie udzielenia wydatnej subwenepi, a 
wiceprezydent dr. Schleicher wydzieli nieza- 
wodnie pewną ilość przedmiotów i przeznaczy 
je na podarki dla najuboższych. Komitet pro- 
jektuje urządzenie publicznej zbiórki, gdyż tyl- 
ko przez pomoc ogółu pomoc ta może być 
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prawdziwą i skuteczną, Zm pieniądze, uzyska- 
ne czy to drogą subwencyi instytueyj publiez- 
nych i towarzystw dobroczynnych, czy też 
drogą zbiórek ulicznych komitet zakupi prze- 
dewszystkiem pewna ilość obuwia o drewnia- 
nych podeszwach i obdzieli niemi młodzież, 
która w licznych wypadkach z powodu braku 
trzewików nie może uczęszczać do szkoły. 

Uroczystość rozdania podarków ma się 
odbyć w sali ratuszowej dnia 6 stycznia 1918 
w święto Tzech Króli, 


— Brak węgła. Od kilku dni daje się | 


odczuwać we Lwowie brak węgla. „Ogonki* 
przed składami materyałów opałowych zwię- 
kszają się, a publiczność ciśnie się do biur roz- 
dawnictwa kart węglowych, żądając potwier- 
dzeń ważności legitymacyj za okres miniony. 

Jak się dowiadujemy, zarząd miasta otrzy- 
mał od władz, zajmujących się rozdziałem Wę= 
gla zapewnienie, że znaczne transporty węgla 
wysłano i znajdują się w drodze do Lwowa, 
Zarząd miasta odniósł się pouownie do czynni- 
ków kompetentnych z przedstawieniem stanu 
rzeczy, prosząc o rychłą pomoc i ułatwienie 
transportów. Dalsze badania przyczyny niere- 
gularnej dostawy, wykazały, że tkwi ona w tru- 
dnościach transportowych, które powinny być 
usnnięte, Miejski urząd gospodarczy, za pośre- 
dnietwem czynników, mających wpływ na re- 
gularne dostawy odniósł się telegraficznie do 
władz kierujących transportami, z prośbą o dy- 
rygowanie wozów węglowych do Lwowa, który 
potrzebuje znacznej ilości opału dla użytku ele- 
ktrowni, gazowni, wodociągów, mieszkań pry- 
watnych, zakładów przemysłowych i kuchni 
wojennych. 

— Za spokój duszy Henryka Sien- 
kiewieza odbędnie się stareniem Zjednoczenia 
chrześciańskich towarzy tw kobiecych, uroczyste 
nabożeństwo żałobne w kościele arcehikatedral- 
nym, dnia 15 b.m, o godzinie 10 rano. Mszę 
św. żałobną odprawi ks, kanonik hr. Badeni, 
kazanie wygłosi ks. kanonik Jełowicki 

— Koncerty filharmoniezne. Komen- 
dant miasta generał-ma'or Nowotny, wpadł na 
bardzo szezęśliwy pomysł urządzenia we Lwo- 
wie na eele dobroczynne szeregu koncertów fil- 
harmonicznych. Popularne te koncerty odbywać 
się będą w sali Towarzystwa muzycznego 60 
drugą niedzielę. Pierwszy z nich odbył się 
ubiegłej niedzieli i cieszył się wielkiem powo- 
dzeniem. Połączone dwie orkiestry wojskowe 28 
i 95 pp. pod batutą kapelmistrza Szóge wy- 
wiązały się bardzo dobrze ze swego zadania, co 
tem bardziej podnieść należy, że w dzisiejszych 
stosunkach trudna zebrać i wyszkolić potrzebny 
zespół. Koncert ostatni urozmaicony był pię- 
knym śpiewem znakomitej śpiewaczki panny 
Sari - Szajerównej, która czarowała słuchaczy i 
nagrodzona hucznymi oklaskami śpiewać mu- 
siała ponad program. Liczne i zasłużone okla- 
ski zbier:ła też orkiestra. 

Cały dochód z koncertów filharmonieznych 
przeznacza komendant miasta generał major No- 
wotny na wdowy i sieroty po poległych Żoł- 
nierzach ze Lwowa i na tutejsze schronisko 
dla żołnierzy. Spedziewać się należy, że i dal- 
sze koncerty cieszyć się będą powodzeniem ar- 
lystyczn m i materyalnem. 


— Opieka Legionowa. Jak już wozo- 
raj donosiliśmy odbędzie się 16 b. m. w sa- 
lach hotelu Krakowskiego podwieczorek arty- 
styczny urozmaicony nader obfitym programem, 
Współrdział przyrzekły wybitne siły artysty- 
czne pp. Bandrowska, Urbanowicz, Grenówna, 
Zuna Milan, Kasprowiczowa, Bolański, Lateiner- 
Lawiński i Grimali Halszka. Akompaniament 
objął kapelmistrz teatru miejskiego pan Grün- 
berg. Spodziewać się należy, że tak program 
o wysokim poziomie artystycznym jak też cel 
— podwieczorek odbędzie się na dochód Opieki 
Legionowej — ściągną w niedzielę do sal ho- 
telu Krakowskiego liczną publiczność. Bilety 
wstępu na podwieczorek w cenie dwu koron 
sprzedaje wcześniej księgarnia Altenberga. 


— Wieczór Grottgerowski odbędzie 
się dzisiaj w czwartek o godzinie 7 wieczorem 
w sali Kasyną i Koła literacko-artystycznego. 
Komitet zawiązany celem uczezenia 50 letniej 
recznicy zgonu znakomitego artysty dołożył 
wszelkich starań, aby wieczór wypadł pod 
każdym względem Świetnie. Program obejmuje 
oprócz prelekcyi i częśsi muzykalno-wokalnej i 
deklamacyjnej, także predukcye żywych obra- 
zów Grottgerowskich. Bilety wstępu dla człon- 
ków Kasyna i Koła i ich najbliższej rodziny 
po 1 koronie, dla osób wprowadzonych po 3 
korony. 


— Na okupowanem terytorym Serbii 
otwarte zostały dla ruchu prywatnego etapowe 
urzędy pocztowe Pribo (obwód Prijepolje) i 
Raska w Serbii. Dopuszczone są do transportu 
pocztowego w obrecie: do wymienionych urzę- 
dów: karty korespondencyjne, listy, druki (ga- 
Zety) próbki towarowe i pakiety bez deklaro- 
wanej wartości do 5 kg. wagi; od nich: karty 
korespondencyje, otwarte listy. druki (gatety) 
i próbki tówarowe, Wymienione urzędy funk- 
tyonują także jako poczty polowe dla przydzie- 
lonych im komend, urzędów i zakładów. 

— Handel łańcuchowy enkrem. Z Kra- 
kowa donoszą: Organa policyjny przytrzymały 
Wczoraj 5 wozów, naładowanych cukrem w 


cukier miał być wywieziony do Królestwa, 8 | „Delegacyi 


kupiony został na Kazimierzu po cenis 6 — 
koron. 


— Psy policyjne zakupiła lwowska 
, dyrekcya policyi celem skuteczniejszego tropie- 
| nia grasujących we Lwowie włamywaczy. 
į Pierwsza obława policyjna dokonana przy 
. współudziale psów dała psmyślne wyniki, które 
każą się spodziewać, że i następne będą uwień- 
| czone sukcesm. 


i — Zaczadzenia. W ostatnich dniach 


! interweniowało pogotowie ratunkowe w kilku 
wypadkach zaczadzenia. 


i We wszystkich tych wypadkach, w któ- 
rych zdołano szczęśliwie uratować życie zacza- 
| dzonych, stwierdzono, że powodem zaczadzenia 
(był brak ostrożności przy zamykaniu pieców, 


| opalanych węglem. 


f — Wykrycie tajnej gorzelni. Organa 
straży skarbowej wykryły we Lwowie w jednym 
z domów na Zamarstynowie tajną gorzelnię. 
Dwaj ewakuowani z Grzymałowa Schulim Fol- 
f kes i Mendel Bleich w wynajętej na ten cel 
i piwnicy, ustawili potrzebna maszyny, a ponieważ 
i „przedsiębiorstwo“ przynosiło duże zyski, wpro- 
wadzili jeszcze ulepszenia, drwiąc sobie z or- 
ganów kontrolnych straży skarbowej i polieyi. 
Tymezasem władze skarbowe wpadłszy Ra trop 
tajnej gorzelni, zarządziły niespodzianą rewizyę, 
| wynikiem której było aresztowanie obu „przed. 
siębiorców* i skonfiskowanie urządzenia. Śledz- 
two policyjne wykazało jeszcze, że Folkes nie 
zgłaszał się dotychczas do przeglądu wojsko- 
wego. 


Miki Hao artystyczne, 


Bepertuar Ponira RiejaElego 


W piatek o godzinie 7 wieczorem (no- 
wość) „Liliom“, sztuka w 7 obrazach Fran- 
ciszka Molnara. — W sobotę o godzinie 2:30 
po południu dla młodzieży szkolnej „Dzwon 
zatopiony“, baśń drematyczne w 5 aktach Ga- 
rarda Hauptmanna. — W Bobvtę o godzinie 7 
wieczorem „Piękna Helena", op ra komiezna w 
8 aktach Offenbacha, z Ireną Bohuss, Bedlewi- 
ozem, Folańskim, Urbanowiczem i t. d. — 
W niedzielę o godzinie 3 po południu „Piękna 
żonka”, kamedya w 4 aktach Bałuckiego, z 
Ireną Trapszo w tytułowej roli. — W nieazielę 
o godzinie 7 wieczorem „OCyrulik Sewilski*, opera 
komiczna w 3 aktach Rossiniego. Występ Ady 
Sari-Szayerównej, Łowczyńskiego, Okońskiego 
i Tarnawskiego. — W poniedziałek o godzinie 
7 wieczorem „Liliom“, sztuka w 7 obrazach 
Franciszka Molnara. — We wtorek o godzinie 
7 wieczorem „Faust“, opera w 5 aktach Gou- 
node. Występ Ady Sari-Szayerównej, Franci- 
szka Frescbla i St. Tarnawskiego. -- We środę 
o godzinie 7 wieczorem (nowość) „Niobe“, o- 
peretka w 3 aktach Os.ara Strausa, z Felicya 
Brzeską w roli tytułowej. 


Z posiedzeń Koła 
Towarz. nauczycieli szkół wyższych, 


Dnia 7 b. m. odbyło sig nadzwyczajne 
posiedzenie lwowskiego Koła T. N. S. W. 
pod przewodnictwem prof. dr. S. Węckow- 
skiego przy bardzo licznym komplecie profe- 
sorów szkół średnich. 

Zebranie to zwołane zostało celem za- 
jęcia starowiska wobew istniejących stosun- 
ków w szkolnictwie naszem średniem, któ- 
remu poważne grozi niebezpieczaństwo, raz 
ze względu na brak sił nauczycielskich wy- 
wołany stosunkami wojennymi, poborami i 
powoływaniami do służby wojskowej, a po- 
wtóre stosunkami materyslnymi tegoż nau- 


czycielstwa. i y 
Refereniami najaktuainiejszych dwu 
spraw: sprawy reklaməceyi wojskowych i 


sprawy ekonomicznej byli pp. prof. A. Ma- 
kowski i prof. Zurawski. 

(o do pierwszej sprawy  uchwalo- 
ao następującą rezolucyę: „Zebrani na po- 
siedzenia lwowskiego Koła T. N. S. W. 
w dniu 7 grudnia nauczyciele szkół średnich 
we Lwowie oświadczają zgodnie z rezolucyą 
Koła krakowskiego, żu w dzisiejszych warun- 
kach nie mogą brać żadnej odpowiedzialności 
za wyniki swojej pracy i proszą Wysoką 
Radę szkolną krajową, a zwłaszeza Reprezen- 
tacyę parlamentarną o zapswnienie szkola 
naszej przynajmniej niezbędnego dla pracy 
wychowawczej spokoju,“ 

Wszechstronua i miejscami namiętna 
dyskusya wywiązała się mad referatem eko- 
nomicznym prof. Żurawskiego, wykazującym, 
z jaziemi trndnoścismi materyalnemi nauczy- 
cielstwo szkół średnich ma do wslczenia. 

(elem zaradzenia obecnemu wprost kry- 
tyeznemu położeniu szerokich sfer nauczy- 
cielstwa średniego, uchwalono jak najenergi- 
czniej popierać zwołanie doraźnego wiecu o- 
gólno - urzędniczego, a delegatom kół profe- 


głowach i kostkach. Dochodzenia wykazały, że! sorskich do istniejącej we Lwowie stałej 


5 


państwowych* poruczono przedstawić jedno- 
myślnie uchwalony wniosek: „Koło lwowskie 
TNSW. zwraca się za pośrednictwem Zarzą- 
du gł. do stałej Delegacyi urzędników pań- 
stwowych, aby zaniechała wszelkich dalszych 
starań o dodatki drożyżniane, natomiast sta- 
rała się uzyskać od Rządu podług ustanowio- 
nego z góry kontyngentu wszystkie najnie- 
zbędniejsze do życia środki dla urzędników i 
ich rodzin za pośrednictwem czynników rzą- 
dowych, względnie Izb handlowych, po ce 
nach takich, po jakich dostarcza ich Zarząd 
wojskowy swoim funkcyonaryuszom*. 

Zaznaczyć jeszcze trzeba, że zarówno 
ton, jak i rozmiar dyskusyi na temat kryty- 
cznego położenia sfer nauczycielskich, były 
wyrazem głęboko odczutego żału i rozgory- 
czenia na istniejące stosunki ekonomiczne. 
To też padały głosy preponujące użycie 
środków jak najdalej idących w walce o zdo- 
bycie sobie koniecznych warunków. W związ- 
ku z tem wyraziło nanczycielstwo lwowskie 
szkół średnich ubolewanie z powodu, iż naj- 
wyższa jego magistratura szkolna, Rada szkol- 
na krajowa, przebywa do tej chwili zdała 
od stolicy 

Następnie prof. Makowski, imieniem 
wydziału T. N. ©. W. przedstawił ostate- 
czne załatwienie sprawy usunięcia b. kiero- 
wniczki gimnazyum pryw. im. Słowackiego, 
pani dr. Gebertowej i podał do wiadomości 
zebranych odpowiedź Zarządu T-wa gimna- 
zyum pryw. im. Słowackiego nadesłaną do 
wydziału T. N. S. W., w której podpisany 
Zarząd, poczuwając się do obowiązku napra- 
wienia ile możności przykrych następstw, 
jakie usunięcie p. Gebertowej w formie, w 
jakiej przeprowadzone zostało, dla niej po- 
ciągnęło za sobą. stwierdza zgodnie z pra- 
wda i z najgłębszego przekonania, że zarzuty, 
jakie podnoszono przeciwko jej urzędowaniu 
w żadnej mierze nie były skierowane prze- 
ciw jej czci osobistej i jej zdolnościom nau- 
czycielskim lub adminisiracyjnym. Podpisa- 
ny Zarząd nie waha się przyznać, że rzeczy- 
wiścia usunięcie pami Gebertowej postano- 
wione zostało zbyt pospiesznie i że należało 
co najmniej ją przesłuchać, w którym to ra- 
zie byłoby się okazało, iż zarzuty, które jej 
czyniono, nie były tego rodzaju, iżby uspra- 
wiedliwiały takie postąpienie ze strony Za- 
rządu*. 

W łączności z powyższą sprawą podał 
prof. Pini do wiadomości zebranych prze- 
bieg Sądu polubownego, jaki się ukonstytuo- 
wał z powodu ogłoszonego przez niego w 
swoim czasie artykułu w MKuryerze Lwow- 
skim przeciw prof. Kossowskiemu, kierowni- 
kowi gimnazyum pryw. lm. Słowackiego, 
którym to artykułem prof. K. czuł się obra- 
żonym. Nanuczycielstwo lwowskie szkół śro- 
dnich żywo sprawą tą zajęte przyjęło z wiel- 
kiem zainteresowaniem do wiadomości prze- 
bieg powyższego sądu. 


Odznaczenie marszałka Genrada. 


Wiedeń, 13 grudnia. (Kwatera praso- 
wa). Najj. Pan wyraził marszałkowi Oonra- 
dowi ponownie szczególne Najwyższe nzna- 
nie i zarazem nadał mu miecze. 


Choroba P. Ministra spraw zagra- 
nicznych. 


Wiedeń, 13 grudnia. Stan zdrowia P. 
Ministra spraw zagranicznych polapszył się 
tak dalece, że przyszłe posiedzenie komisyi 
spraw zagran. Delegacyi austryackiej ma od- 
być się wa środę 19 bm. 


Z Koła Polskiego. 


Wiedeń, 13 grudnia. Urzędujący w tym 
tygodniu Wiceprezes Koła Polskiego dr. Głą- 
biński zwołał na piątek, godz. 4 po południu 
posiedzenie Prezydyum Koła Polskiego. W so- 
botę Prezydyum będzie przyjęte na specyal- 
nej audyeneyi przez Najj, Pana. 


Lichwa żywnościowa. 


Wiedeń, 14 grudnia. W procesie o 
lichwę żywnościową został dyrektor czeskie- 
go Banku przemysłowego skazany na 6 ty- 
godni afesztu i 20 tysięcy koron grzywny. 


0 front zachodni. 


Bazylea, 13 grudnia. Prasa francuska 
z rzekomo dobrze poinformowanego źródła 
rossyjskiego donosi, że Niemey koncentrują 
od pewnego czasu znaczne ilości artyleryi i 
piechoty na froncie francusko-angielskim. Po- 
siłki z frontu rossyjskiego nadchodzą usta- 
wieznie na front zachodni. W okolicy Reims 
skoncentrowali Niemcy 4 nowe dywizye, ścią- 
gnięte z frontu rossyjskiego, pod Cambrai 12 
nowych dywizyj. (Granica duńsko-niemiecka 
została zamknięta do 1 stycznia. 


urzędników i funkcyonarynszy | 


Wiedeń, 13 grudnis. N. Fr. Pressc 
donosi z Berna Szwajc.: Wobec obawy, by 
Niemcom po zawarciu zawieszenia broni z 
Rossyą nie udało się przełamać frontu za- 
ehodniego, ogłasza rząd francuski oświadcze- 
nie uspokajające, podług którego transport 
armat z frontu wscbodniego na zachodni wy- 
maga dłuższego czasu, a tymczasem nadejdą 
posiłki amerykańskie. 


Z szwajcarskiej Rady związkowej. 


Bern szwaje., 13 grudnia. Prezyden- 
tem Rady związkowej na rok 1918 został 
dotychczasowy wiceprezydent Rady związko- 
wej Calonder, a wiceprezydentem według 
kolei dotychczasowy szef departamentu spra- 
wiedliwości i policyi, radca związkowy Müller. 


Sprawa p. Caillaux. 


Paryż, 18 grudnia (Ag. Havasa). Rząd 
doniósł Izbie o prośbie gubernatora wojsko- 
wego Paryźa, aby zniesiono nietykalność po- 
selską pp. Caillaux i Callota. 


Paryż, 18 grudnia (4g. Havasa). We- 
dług aktu, wyrażającego prośbę o upoważnie- 
do wdrożenia postępowania karnego przeciw 
p. Caillaux, jest on obwiniony o występek 
przeciw bezpieczeństwu państwa, popełniony 
przez czyny, które moga skompromitować 
sojusze Francyi i mogą być uważane za po- 
rozumiewanie się z nieprzyjacielem, tudzież 
o propagandę. Skargi te należą przed sąd 
wojenny. Jeżeli oskarżenie o występek prze- 
ciw bezpieczeństwu definitywnie się utrzy- 
ma, Caillaux stanie przed trybunałem pań- 
stwowym. 


Zmiana gabinetu w Portugalii. 


Lizbona, 13 grudnia. (Ag. Havasa). 
Utworzył się nowy gabinet pod przewodni- 
ctwem Sidonia Paes, który zarazem objął te- 
ki spraw zagran. i wojny. 


Odpowiedzialny redaktor : 


ADAM RRECWHOWIEGNE 


DO 
P. T. Czytelników 
i Prenumeratorów! 


Podrożenie wszystkich artysułów 
niezbędnych w produkcyi dziennika, 
niestosunkowo znaczne, bo niemal 
ezterokrotn: podrożenie ceny pzpie- 
ru, farby drukarskiej, ołowiu, wreszcie 
innych uteusyliów, niezbędnych w dru- 
karstwie, zniewala wszystkie pisma lwo- 
wskie do nieznaczaego podniesienia 
ceny tak w sprzedaży cząstkowej, jako- 
też w prenumeracie. 

Pisma krakowskie już dawniej, 
pisma wiedeńskie zaś w tych dniach 
podwyższyły zuowu cenę w prenume- 
racie i cząstkowej sprzedaży. Pisma 
lwowskie natomiast dopiero obeciie, 
zmuszone wzrastającą ciągle drożyzną — 
wstąpiły w ślady pism pozalwewskich. 

Od dnia 1 stycznia począwszy ce- 
na za pejedynezy egzemplarz naszego 
pismu wynosić będzie we Lwowie 12 
hal., na prowiacyi 14 kal. 


Prenumerata od I-go Stycznia 
1518 począwszy wynosić będzie: 


zamiejseowa: miejscowa : 
rocznie. . . . K.40*— rocznie... . K.36*— 
półrocznie. . K.20*—  półrocznie. K.18*— 


ćwierórocznie R. 9*-- 
miesięcznie . K. 38*— 


ćwierćrocznie K, 10*— 
miesięcznie jk. 3:60 


Pojedynczy egzemplarz we Lwo= 
wie 12 h.; na prowincyi 14 h. 


Za dostawę do domu 1 kor. miesięcznie. 


Subskcrybujcie 


VIL PożyczkĘę Wojenną. 


L. 8434/Ma. 


Rozporządzenie 
e. k. Namiestnika w Galicyi z dnia 5 grudnia 1917 L. 5434/Ma. w sprawie naby- 
wania Żaren, młynków rccznych, śrutowników oraz części składowe tychże. 

Na podstawie rozporządzenia całego Ministerstwa z dnia 26 maja 191% Dz. p. p. 
Nr. 285 zarządzam co następuje: 

SEL, 

Żarna, młynki ręczne i śrutowniki, jakoteż poszczególne części składowe tychże wol- 
no osobno sprzedawać lub nabywać jedynie na podstawie specyalnego zezwolenia tej po- 
litycznej Władzy I. Instancyi, w której okręgu narzędzia te mają być użyte, 

$ 2. 

Przekroczenia tego rozporządzenia o ile nie nastąpi ściganie karno-sądowe, będą ka- 
rame przez polityczne Władze I. Instancyi karą pieniężną do 2.000 kor. względnie sre- 
sztem do 3 miesięzy przy okolieznościach szczególnie obowiązujących karą pieniężną do 
5000 kor. względnie aresztem do 6 miesięcy. 

Przy zagądzeniu może być także orzeczona strata uprawnienia przemysłowego. 

§ 3. 
Rozporządzenie niniejsze wehodzi w życie z dniem ogłoszenia. 
Kraków, dnia 5 grudnia 1917. 
C. k. Namiestnik: 


Huyn, Gen. pułk. w. r. 
(5750) 


L. 8807/0. 


Rozporządzenie 
e. k. Namiestnika (łaHeyi z dnia 15 listopada 1917 L. 8807 w sprawie obrotu 
trzodą chlewną w Galieyt. 
Na podstawie rozporządzenia ministeryałnego z dnia 15 lutego 1917 (Dz. p. p. Nr. 
62) i w myśl rozporządzenia e. k Ministerstwa handlu z dnia 6 lipca 1916 (Dz. p. p. 
Nr. 211) uzupełnia się rozporządzenia c. k. Namiestnictwa z dnia 30 marca 1917 (Dz. 
u. kr. Nr. 35) i z dnia 380 września 1917 L. 7408/0. w następujący sposób: 


S 
Zakupno i sprzedaż wszelkiego rodzaju świń t. j. rzeźnych, hodowlanych i użytko- 
wych w Galicyi są dozwolone tylko orgznom handlowym e. k. gal. Zakładu obrotu by- 
dłem t. j. Wojennej Centrali handlowe; (Pekus) w Krakowie i Krajowemu Związkowi 
zbytu bydła (Sojuz) we Lwowie. Zakupno i sprzedaż świń mogą one uskuteczniać jedynie 


na targach. 


$ 2. 
Wyjątkowo zezwala się tylko Towarzystwom rolniczym zakupywać świnie hodowlane 
(użytkowe) także wprost od producentów, o ile otrzymają w tym celu zezwolenie c. k, 


$ 8. 
Właściciel, który sprzedał świnię poza targiem i nabywca, który świnię poza tar- 
giem kupił, pęta karani w myśl postanowień © 8 rozporządzenia Namiestniectwa z dnia 


gal. Zakładu obrotu bydłem. 


30 marca 1917 
sztem do 6 miesięcy. 


3458/0. (II. 1741) Dz. u. kr. Nr. 35 grzywną do 5000 kor., albo are- 


O ile nabywca świni jest rzeźnik lub masarz, to nadto ma Władza polityczna I. in- 
staneyi w każdym wypadku orzec w myśl postanowień $$ 5, 138 i 139, ustawy przemy- 
słowej także utratę uprawnienia do wykonywania przemysłu. 

$4 


Niniejsze rozporządzenie wchodzi w życia w dniu ogłoszenia go w „@azecie Lwo- 


C. k, Namiestnik : 


wskiej*, 
Kraków, dnia 18 listopada 1917, 
Konkursa. 

L. 406 (5708 3—3) 


Krajowy Zakład dla umysłowo - chorych 
w Kobierzynie przyjmie maszynistę. Kandydat 
musi być: 

wyzwolonym ślusarzem, z egzaminem 
na maszynistę, egzaminem na palacza i dłuższą 
praktyką jako maszynista. 

Płaca wynosi . . 1.600 koron. 
Dodatek funke. . 576 , 

trzy dodatki trzyletnie po 200 koron, 
mieszkanie w Zakładzie z opałem i oświetle- 
niem, dodatek drożyźniany aż do odwołania 
w wysokości od 35 pre. zasadniczej płacy 
(zależnie od stosunków rodzinnych) oraz 
prawo poboru artykułów żywności z magazynu 
Zakładu po cenie kosztów. A 

Posada będzie nadana prowizorytznie 
na rok, poczem w razie zadawalniającej służby 
nastąpić może stabilizacya. 

Reflektanci mają wnieść podania po- 
parte świadectwami służbowemi w terminie 
do 18 grudnia b. r. do Dyrekcyi Zakładu dla 
umysłowo -chorych w Kobierzynie 

Kobierzyn, dnia 3 grudnia 1917. 


Prez. 34.507 (4 Raj17). Ogłoszony w 
Nr. 288 „Gazety Lwowskiej“ konkurs na 
dwie posady radców wyższego sądu krajowe- 
go w sądzie krajowym wyższym we Lwowie 
upływa z dniem 31 grudnia 1917. 
Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego. 

Lwów, 10 grudnia 191%. (5746 2—3) 


Rozmaite obwieszczenia. 


Ns. 142/17 (1). W tutejszym sądzie 
przechowane są różne przedmioty pochodzące 
z kradzieży, jakich dopuściły się wojska nie- 
przyjacielskie i ludność miejscowa w domach 
przez mieszkańców opuszczonych, jako to: 


Huyn, Gen. pułk. w. r. 
pościel, bielizna, ubranie, obuwie, książki, 
dywany, naczynie, maszyny do szycia i t. p. 
W myśl $ 876 p, k. wzywa się niewiado- 
mych właścicieli tych przedmiotów, aby 
w przeciągu roku licząc od dnia trzeciego 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ 
zgłosili i wykazali prawo własności, gdyż po 
bezzwłocznym upływie tego terminu rzeczy 
te zostaną sprzedane w drodze publicznej li- 
cytacyi,a cena kupna przypadnie Skarbowi 
Państwa. (5716 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tuchów, 27 października 1917. 


Kuratele. 


P. 270/16 (9). Uchwałą c. k. sądu po- 
wiatowego w Pilznie z dnia 28 czerwca 1917 
P. 27016 uznano Schachne Adera z Pilzna 
za bezwłasnowolnego zupełnie. 
ustanowiono Uschera Adera. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Pilzno, 5 września 1917, (5674 3—3) 


Kuratorem 


Doniesienia prywatne. 


Posada leśniczego 
wakuje w dobrach 


Fundacyi Stanisława hr. Skarbka, 


Warunek ukończenia wyższej szkoły lasowej 
i egzamin rządowy dla gospodarzy leśnych. 
Wynagrodzenie wedle umowy. Podanie z od- 
pisami metryki i świadectw przyjmuje Cen- 
tralna Administracya Fundacyi we Lwo- 
wie, gmach Skarbkowski I. p., drzwi 

Nr. 15. (5722 2—3) 


51) | 00000 0090 ©900086008826030 00009 
C. K. uprz. gal. akc. Bank hipoteczny. 


Z dniem 30 listopada 1917 wynosił stan naszych: 


407, listów hipotecznych 
4/ h listów hipotecznych 


. K  76,968.400-— 
. „ 125,788.200— 
łącznie K 202,756.600:— 


stan zaś 
książeczek wkładkowych na rachunek bieżący 22,802.860:90 
książeczek wkładkowych oszczędnościowych (pła- 
tnych okazicielowi) à i 7 mo  9,512.74730 
asypnacyi kasowych : ' , . 444 270 — 
We Lwowie, dnia 12 grudnia 1917. 
(5747) Sekretaryat. 
00000 00960 ©00080303800 860880 8888 
L. 222/1917. (5753 1—3) 


Ogloszenie. 


Kasa oszczędności miasta Dobromila 
w myśl uchwały Wydziału z dnia 6 grudnia 1917 
zniża stopę procentową 
od wszystkich wkładek oszczędnościowych 
z T'o ER% 4; 
począwszy od dnia 1 stycznia 1918. 
Dyrekcya Kasy oszczędności. 


Dobromii, dnia 6 grudnia 1917. 


Zaproszenie 


XLV. Walne Zgromadzenie 


Towarzystwa Zaliczkowego w Bóbrce 
stow. zarej. z nieograniczoną noręką 
które odbędzie się 


w piątek t. j. 28 grudnia 1917 o godz. 2 po południu 
w sali ,„,Sokoła' 
z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie zgromadzenia przez przewodniczącego i powołanie dwu sekre- 
turzy i dwu skrutatorów. 
2. Odezytanie protokołu z ostatniego Walnago Zgromadzenia. 
3. Sprawozdanie Dyrekcyi i zatwierdzenie bilansów za rok 1914 i 1915. 
4. Sprawozdanie Komisy: rewizyjnej oraz wniosek na udzielenie Zarządo- 
wi absolutoryum. 
5. Zatwierdzenie Dyrekcyi i Rady nadzorczej. 
6. Wnioski. 
Bóbrka, 10 grudnia 1917. 
Kuraior 
Maryan Orzechowski, 
(5754) prezes Rady nadzorczej. 


L. i G. KADEN Towarzystwo akcyjne. 


firmy L. i G&G. KADEN Towarz. akcyjnego 
odbędzie gię 

w sobotę, dnia 29 grudnia 1917, o godzinie ff przed 

południem w sali posiedzeń ŹŻivnostenska Banka 

w Pradze II. Przykop 30 z następującym porządkiem 
dziennym: 

Sprawozdanie Dyrekcyi za rok administracyjny 1916. 

. Przedłożenie zamknięcia rachunkowego za rok 1916. 

. Sprawozdanie rewizorów 

. Uchwała o zatwierdzeniu bilansu. 

Wybór 2 rewizorów. 

. Wnioski. 


Wyciąg ze statutu: W Walnem Zgromadzeniu uczestniczyć może każdy do głosowa” 
nia uprawniony akcyonaryusz albo osobiście, albo przez prawnie upełnomoenionego 28- 
stępcę który może być akeyonaryuszem lub też nie, o ile najpóźniej na 6 dni przed 
Walnem Zgromadzeniem złoży w miejscu oznaczonem w obwieszczeniu najmniej 25 akey! 
z niezapadłymi jeszcza kuponami. Każda 25 akeyi daje prawo jednego głosu. 


MODR WIO 


nn ła CC TEE], rio, ió ód da 


P. T. Akcyonaryusze, pragnący wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu, 
zechcą złożyć w kasie Ziynostenska Banka w Pradze lub jej filii akcye, n3 
które zostanie wydane potwierdzenie, upoważniające do wzięcia udziału w Wal- 
ka Zgromadzeniu, i to najpóźniej do dnia 23 grudnia 1917 r. 


(5752) Rada zawiadowcza. 


Z drukarni Wł, Łosińskiego we 


Lwowie, ul. Cxarnieckiego L 12. 


